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Znaczenie bitwy kaniowskiej.
W  historii młodej armji polskiej bitwa 

pod Kaniowem zajmuje miejsce poczesne. 
[W społeczeństwie jednak jest jeszcze nie- 
dość znana i nie jest należycie oceniana. 
Może dlatego, że stoczona została na kre­
sach dawnej Rzeczypospolitej, daleko poza 
granicami dzisiejszej Polski i że Niemcy, 
którzy  okupowali wówczas ziemie polskie, 
tłumili wieści o walkach, które narodowi 

polskiemu m ogły dodać otuchy i wzmocnić 
w iarę w zwycięstwo koa lic ji Może też i z te. 

go  powodu jest bitwa kaniowska mało zna­
na, że w porównaniu z gigantycznemu wal­

kami na Zachodzie była pod względem mi- 
K tam ym  wydarzeniem stosunkowo drob­

nemu Ale jest jeszcze jedna i to nie naj­
mniej ważna przyczyna: animozje partyjne 
i  osobiste, nie pozwalające na objektywną 
ocenę przeszłości oraz metoda wykuwania 

z zasług żołnierskich kapitału politycznego 
na bieżące potrzeby. N ie tak być powinno. 
Cały naród powinien obchodzić dzisiejszą 
rocznicę. Każdemu Polakow i bez względu 
na to, jakiej orjentacji w  czasie wojny hoł­

dował, powinno być drogiem wspomnienie 
b itw y kaniowskiej. W  historji bowiem na­

szej walki o niepodległość jest ona jedną 
z najważniejszych dat. D latego dziś, w  10-tą 
rocznicę warto przypomnieć warunki, w jaz­
iach stoczono bój pod Kaniowem i podkre- 
SEć jego  znaczenie.

Wiosna 1918 roku była okresem, w któ­
rym sukcesy militarne Niemiec osiągnęły 
punkt kulminacyjny. W  państwach koali­
cyjnych nie wątpiono w zwycięstwo, ale 
ludziom karmionym wyłącznie wadomościa- 
mi, dozwolonemu przez cenzurę niemiecko- 
austrjacką, mogło saę wydawać, że zwycię- 
Łg mocarstwa centralne. Armjo niemieckie

przeprowadziły pomyślną ofenzywę w  Pi- 
kardji i gotowały się do nowego, decydu­
jącego uderzenia w  Szampanji, de drugiego 
pochodu nad Mamę. Na froncie wschodnim 
byli N iemcy zwycięzcami. Rozprószyli zde­
moralizowaną,, zatrutą jadem ewolucji ar- 

mję rosyjską i nie natrafiając nigdzie na 
poważniejszy opór zajmowali ogromne ob­
szary od Krymu po Finlandję. Powodzenie 
zaślepiło ich. Upojeni zwycięstwem odsło­
nili swe zamiary wobec Polski; podeptali 

brutalnie je j prawa, zawierając traktat po­
kojow y w  Brześciu Litewskim.

W tedy właśnie, w  okresie ogromnych 
sukcesów mocarstw centralnych II  Brygada 
Legjonów  rozpoczęła z niemi walkę. Prze­
darłszy się w  dniu 15 lutego przez front 
austrjacki pomaszerowała na Ukrainę, by 
łącznie z imnemi formacjami, wyłonionemi 

z rozkładającej się armji rosyjskiej, stwo­
rzyć armję polską.

Gdyby taka armja powstała, sprawiła­
by niewątpliwie Niemcom dużo kłopotu. 
Lecz czy potrafiłaby sama jedna w zrewo­
lucjonizowanym kraju wytrzym ać uderze­

nia armij niemieckich, którym nie mogła 
się oprzeć wielom iljonowa armja carska? 

Chyba nie. Piękna idea armji polskiej na 
wschodzie była w ięc zgóry  skazana na nie­
powodzenie. W ojska polskie m ogły jedynie 
akcję Niemców na wschodzie utrudnić, wal­
kę przedłużyć, zamanifestować, że naród 
polski walczy po stronie koalicji. I  to zada­

nie brygada generała' Hallera spełniła.
Bitwa stoczona w  dniu 11 maja w  oko­

licy  Kaniowa była w  całokształcie operacyj 
militarnych, które tworzą wojnę światową, 
epizodem niewielkim. Po stTonie polskiej 

walczyło półtora tysiąca żołnierzy głąwnej

„karpackiej" brygady legjonów i  parę ty ­
sięcy żołnierzy t. zw. n  Korpusu Polskie­
go. Mimo to była to pierwsza większa bit­
wa Polaków z N iem cam i Od b itw y kaniow­
skiej było już jasnem, że naród polski 
z Niemcami walczy, że stanął po stronie 

mocarstw koalicyjnych i  od nich oczekuje 
pomocy w  wieUdem dziele budowy własne­
go państwa.

W prawdzie już w  roku 1914 walczyli po 
strome Francji ochotnicy polscy i już w ro­
ku 1917 zaczęło tam formować armję pol­

ską, lecz akcja ta dopiero po przybyciu ge­
nerała Hallera do Paryża i objęciu przezeń 
dowództwa została • podjętą na większą ska­
lę. Powstała wkrótce potężna, znakomicie 
wyćwiczona i wyekwipowana armja błękit­
na, która w  licznych bitwach na froncie 
francuskim przypieczętowała sojusz Polski 
z  koalicją. D zięk i,te j armji Polska była 
też zaliczana do państw, które z Niemcami 
w ojowały i  do złamania ich potęgi się przy­
czyniły.
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W  rok po bitwie pod Kaniowem armja 
gen. Hallera, Wielokrotnie silniejsza od te­
go korpusu, który tak dzielnie walczył 
w dniu 11 maja 1918 roku, wróciła do Po l­
ski i  odegrała wybitną rolę w  walce o gra­
nice Polski. Generałowi Hallerowi przypa­
dło w  udziale odebranie Niemcom Pomorza. 
Kapitulacja kaniowska została pomszczona.
! Dziś, w  10-tą rocznicę tej chlubnej b it­

wy, wspominamy ją ze czcią, jako jedną 
z piękniejszych kart historji wskrzeszonej 
armji polskiej. Stanisław Sopick l

Sejm uchyla dekrety uchwałą.
Warszawa. (Talef. wł.). Na. środowem poeij- 

dżemu komósyj: prawniczej i konstytucyjnej po 
przemówieniach poetów Woźnickiego, Piłsuds­
kiego, Kiemika 1 Radziwiłła, przystąpiono do 
głodowania nad trzema wnioskami: referenta 
poeta Liebermana w brzmieniu: Komisja wyraża 
opinję, że —  w myśl art. 44 ustęp ostatni kon­

stytucji —  Sejm mocen jest własną uchwałą n- 
chyuć rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, posła 
Podcefciego przeciwny i pośredni pas. Kiesmiko.

W głosowaniu odrzucano wniosek p. Ponios­
ła ego 20 głosami przeciiw 11, wniosek posła 
Kiernika 30 przeciw 1, uchwalano wniosek p >  
sła liebermana 19 głosami przeciw 12.

Czyżby koniec prześladowania religji w Meksyku?
Z Meksyku nadchodzą ciekawe i w najwyż­

szym 6topniu interesujące wiadomości... I tai* 
wzburzanie ludności w stosunku do rządów Ca-1- 
lesa spotęgował fakt zamiany kościoła cudo­
wnie, Matki Boskiej Gwadelupeńsldej w Tauma 
li pas na lożę masońską „Bojaźó“ .
, Drugim faktem jest przemówienie, które 

w obecności Prezydenta Callesa i b. Prezydenta 
Meksyku Ohregona wygłosił min. oświaty Dr. 
Puig y Casauranc. Oświadczył om, że rewolucja 
przeprowadzona przez Callesa

„jest pełną nauczką wobec religijnych prze­
konań... Jest fałszem —  mówił dalej —  ja­
koby rząd (Callesa) miał zamiar te przeko­
nania religijne wyrwać z serc meksykańskie­
go ludu. Jest bezwzględnie fałszem, jakoby 
rząd chciał zniszczyć rełigję którą nam (!) 
nasi przodkowie zostawili, —  a jeszcze bar 
dziej, jakoby sobie życzył upadku czci dla 
Dziewicy z Gwadelupy".
W  związku z tern przemówieniem ministra 

sekretarz konferencji Episkopatu meksykański 
go Mgr. Pasąual Diaz oświadczył przedstawi­
cielowi katolickiej organizacji Stanów Zjedn 
„National Catbolie Welfare Gonferance” :

50-Iecie Stresemanna,
Berlin. (PAT.). Cała prasa poświęca artykuły 

owocnej działalności politycznej ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy dra Stresemanna, który 
w dniu dzisiejszym obchodizi 50-lecde swyeh ur > 
dżin. Dzienniki demokratyczne i lewicowe pod­
noszą zasługi Stresemanna na polu polityki za 
granicznej. Dzienniki prawicowe atakują jego 
politykę, zaznaczając między inmeom, że Niemcy 
dzięki niemu podpisały traktaty, oznaczając 
wyrzeczenioe się przez nie najważniejszych inte­
resów Rzeszy.

.... „r

Znów ^ząsienie ziemi.
Ateny. (PAT.). W  dniu wczorajszym odczu­

to irwe wstrząsy podziemne w Koryncie, Sptr- 
<■' r t. d. W  okręgu Demi-Rissar wody zalały 
';-xiO morgów ziemi.

„Z  prawdziwą satysfakcją przeczytałem 
słowa, które według sprawozdania nowojor­

skiego „Times” , min. oświaty Dr. Pulg y Ca- 
sauraoc w Celaya powiedział. Słowa te są 
ważne, zarówno ze względu na miejsce i o- 
kodiczności, jak i na obecność wybitnych 
osobistości. Byli obecni Prez. Calles i kan­
dydat na Prezyd. jen. Obregoń i na zewnątrz 
wyrażali zgodę na słowa ministra. Słowa te 
wydają się być nową zapowiedzią, że ciężko 
nawiedzonym katolikom Meksyku wrócona 
będzie swoboda religijna. Jest to pociechą 
dla każdego katolika meksykańskiego. A 
jeśli cały rząd ożywiony będzie szacunkiem 
dla religji łatwo znajdzie sposoby doprowa­
dzenia do porozumienia z katolikami, —i 
do porozumienia, w którem żadna ze stron, 
nie będzie zmuszoną poświęcać 6wego ho- 
noru“ .
Następnie podkreślił bfek. Diaz wielkie zna­

czenie religji dla życia społecznego.

Wiedeńska „Reichspost” , która te wiadomo­
ści otrzymała z Waszyngtonu, dodaje, że od 
dwóch ostatnich tygodni (t. j. od połowy kwiet­
nia) zaprzestano aresztowań księży i osób świec 
kich z powodu „przekroczenia ustaw wyznanio 
wych“ , —  i że we iług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, zbliża się koniec prześladowania Koś­
cioła w Meksyku.

W P I S Y
do Internatu Sióstr nazaretanek
w Wadowicach, 3 Maja L. 27.

rozpoczną sic 15 maja.
Zawiadamia się również, że ucze- 

nice z f miejscowe, w  dniach egza­
minu wstępnego do seminarjum, 
jakoteż do innych szkół, znajdą po­
mieszczenie z całem utrzymaniem. 

Znoszenia ustne i pisemne.
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W  t o e z n i e ę  f i o n i o r o s H
EUGENJUSZ M A ŁA C ZE W SK I.

Glos wiela mogił.
Hej, Jenerale nasz sławny!
Hu! Twych pobitych rycerzy, 
wszystek Twój żołnierz niedawny, 
co wszędy po ziemiach leży —  
z pod darni mogił śródpolnych 
wola do Ciebie, Hetmanie, 
i do żołnierzy Twych wolnych, 
wolnych przez nasze skonanie,

Iżeśmy byli najpierwsi 
z całej Twej braci żołnierskiej, 
leżym przebici skroś piersi, 
mieliśmy zgon bohaterski!

Nic nam już więcej nie trzeba, 
dla nas skończyła 6ię wojna, 
dużo nad nami jest nieba, 
na oczach ziemia spokojna.

Byiyi i marsze i boje —
Ty Jenerale pamiętasz.. .
Więc oczy wstecz odwróć Swoje: 
zobaczysz olbrzymi cmentarz.. .

Z  pod Rafajłowej, Rokitny, 
przez chlubę Kaniowskiej klęski 
szedł z Tobą Twój zastęp bitny 
)  padał, zawsze zwycięski.

Po ,,czwartym rozbiorze Polski’1, jak nazwa­
no traktat w Brześciu Litewskim, II. Brygada 
Legjonów przedarła się przez front austrjacki 
pod Rarańczą i ruszyła na Ukrainę z myślą o 
połączeniu się z korpusami polskiemi, tworzo­
nemu przez gen. J. Dowbór-Muśnickiego. G Jrty 
te wszystkie fonmacje polskie złączyły się, po­
wstałaby armja, któraiby poważnie zaciążyła na 
6zali wydarzeń. Niestety, rozkład opanowanej 
przez bolszewików Rosji postępował szybciej, 
niż organizacja wojsk polskich. T o  też gdy 
Niemcy, rozprószywszy zdemoralizowaną amiję 
rosyjską, ruszyli ma Białoruś i Ukrainę, zastali 
tam korpusy polskio jeszcze w stadjum organi­
zacji. Główne siły polskie zebrały się w okolicy 
Bobrujska pod beapośrednicm dowództwem gen. 
Dowbór-Muśnickiego. Na Ukrainie operował t. 
zw. II. Korpus Polski. Z tym korpusem połączy­
ła się w dniu 5 marca w Soroce brygada gen. 
J. Hallera, która z pod Rarańczy szła w for3o- 
wnych marszach przez Chocim, Żwaniec, Jar a gę 
5 Jampol. Nad połączonemu wojskami dowódz­
two objął gen. Józef Haller pod pseudonimem 
„Mazowiecki". Postanowi ono rusżyć na wschód, 
T9. Dniepr, by tam stworzyć ośrodek koncentra­
cyjny dla wielkiej armji polskiej- Niestety, dy­
wizje niemieckie posuwały się tak szybko, że 
wkrótce zaczęły przecinać drogi korpusowi gen. 
Hallera. Mimo to wojska polskie przedostałyby 
się za.pewnedia drugą stronę Dniepru, gdyby nie 
rokowania z Radą Regencyjną, której zupełnie 
niepotrzebnie się podporządkowano. Ówczesny 
rząd warszawski p. Steczkowskiego w liście 
z  dnia "30 kwietnia 1918 r. oświadczał, że wszel 

ki konflikt zbrojny między formacjami połskie- 
mi a wojskami niemieckiemi lub austrjackiemi 
uważa za bezwzględnie szkodliwy dla sprawy 

polskiej. Co więcej, żądano od gen. Hallera i 
ppułk. Żymierskiego, by się usunęli z wojska 
i w ten sposób naprawili „błąd" popełniony pod 
Rarańczą. Na te propozycje żołnierz polski o 
czywiście zgodzić się nie mógł. Pertraktując je­
dnak z rządem warszawskim, tracono drogi 
czas. Pochód za Dniepr został wstrzymauv. II. 

Korpus zatrzymał się w okolicy Kaniowa, na 
prawym brzegu Dniepru. Tymczasem Niemcy 
otoczyli wojska polskie ze wszystkich stroa i 
wezwali je do złożenia broni. Te żądania zo-: 
stały odrzucone. Wówczas Niemcy, zebrawszy 
większe siły. zaatakowali niespodziewanie kor­
pus polski. W nocy z dnia 10 na 11 maja zbli­
żyli się do stanowisk polskich i znienacka ude­

rzyli na. nieprzygotowane oddziały polskie. Bit­
wa rozgorzała odrazu na szerokim froncie, gdyż 
korpus gen. Hallera był rozlokowany w kilku

A  gdyś wyleciał w  świat ptakiem 

popchnęła nas Twoja wola 
za Twoim orłowym szlakiem 

w północne puszcze i pola.
. J

Pod archangielską jedliną, 
w pożarach zorzy Murmańskiej 
są groby co nie przeminą —  
posłusznych woli hetmańskiej.

A  każdy w śmierci rocznicę 
tęsknotą się odegrzebie, 
brew zmarszczy i natchnie lica 

wytęży duszę do Ciebie , 
i rzeknie: „Mój Jenerale —  
dziś sława Twa jest ogromną —  —  
Lecz nasza chwała —  w Twej chwale 
jest również.

Niech na to pomną 
druhowie z pod Twej buławy, 
błękitne, jak chabry, pułki, 
zanim na drogach Twej sławy 
rozdzióbią ich kul jaskółki.

•

I przebacz bardość Ieguna 
w tej smutnej naszej piosence —  
Patrz —  w  grobie leżym jak struna, 
trzymając na baczność ręce".

miejscoiwościach. Zaczęły się więc zacięte walki 
w Masłówce, Kozinie, Stepańcacli, Potoku itd. 
Dzięki zaskoczeniu oddziałów polskich, Niemcy 
odnieśli początkowo wszędzie sukcesy. Żołnierz 
polski bronił się jednak dzielnie, stawiając opór 

pa każdym kroku. Wyróżniły się męstwem i bra 
wurą szwadrony 6 pułku ułanów, leg ja oficer­
ska, 14-ty pułk strzelców, dowodzony przez 
ppulk. Or]ika-Łiikos'klego, oddział inżynierji pod 

kapitanem Górskim i artylerja. Gen. Haker za­
rządził koncentrację korpusu na obronnych po­
zycjach pod Jemczyohą. Wojska polskie utwo­
rzyły czworobok, o który przez kilka godzin 
rozbijały się ataki przeważających sił niemiec­
kich. Próbę sforsowania przejść przez moczą- 
rżyska, osłaniające jedną stronę polskich pozy- 
cyj, opłacili Niemcy krwawami stratami. Gen. 
Haker objeżdżał wszystkie oddziały, kierował 
kontratakami, dodawał otuchy wojsku. Mimo 

zmęczenia i fatalnej niepogody, duch żołnierza 
był doskonały. Wszystkie oddziały utrzymały 
swe stanowiska i gotowały się do dalszej walki.

Wałka ta nie mogłaby się jednak zakończyć 
zwycięstwem. Konpus polski nie miał dostatecz­
nych zapasów amunicji i cierpiał na brak ży­
wności. Ponadto był otoczony ze wszystkich 
stron. Wszystkie drogi odwrotu były zajęte 
przez Niemców, którzy byli silniejsi liczebnie i 
mogli natychmiast ściągnąć dalsze posiłki. Kor­
pus gen. Hakera nie mógł znikąd otrzymać po­
mocy. Był zdany na własne siły. Nic więc dzi­

wnego, że dowództwo polskie zdecydowało się 
rozpocząć rokowania z Niemcami, by uzyskać 
honorowe warunki kapitulacji. Niemcy pod wra 

żeniem dzielnego Oiporu żołnierza polskiego i 
ciężkich strat własnych, zgodzili się na układy. 
Przerwano walkę i podpisano umowę. W  dniu 
12 maja oddziały polskie wydały Niemcom reszt 
ki broni, której nie zdołano zniszczyć. Część żoł 
nierzy dostała się do hiewoli niemieckiej. Wie­
lu jednak zdołało się przedrzeć przez kordony 
pruskie i przez ogarniętą płomieniem rewolucji 
Rosję podążyło do nowych ośrodków koncen­
tracyjnych armji polskiej. Niektórzy znaleźli 
sic w dywizji gen. Żeligowskiego i z nią wró­
cili w 1919 r. przez Bessarabję do Polski, inni 
stworzyli slymny oddział Murmańczyków, inni 
wreszcie z gen. Hakerem na czele dotarli aż do 
Francji, gdzie wkrótce zorganizowała się potę­
żna armja polska.

Skutkiem rozbrojenia korpusu gem. Hallera, 
do stwor z en hi silnej armji polskiej na wscho­
dzie nie doszło. Zresztą również konpus gen. 

Dowbór-Muśnickiego na Białorusi poddał się i 
dał się rozbroić.

0  c z c o i p lsz Q  Im ał?...
Dookoła rządu i p. marsz. Piłsudskiego.

Słabość obecna p. marsz. Piłsudskiego 
w yw ołała pewien niepokój w społeczeństwie
1 najrozmaitsze plotki, które zdementowała 
P A T . ^komunikatem przeczącym, jakoby 
miało przyjść do zmian w rządzie.

„Komunikat —  pisze „Dzień Polski" —  
ma tem większe znaczenie, iż ukazał się on 
po dwugodzinnej konferencji w Zamku, 
w której pod przewodnictwem p. Prezy­
denta wzięli udział wszyscy ministrowie 
z wicepremjerem Bartlem na czele. W  kon­
ferencji tej, jak wiadomo, nie uczestniczył 
marsz. Piłsudski, nie opuszczający z powodu 
choroby gmachu Inspektoratu Armji.

W kolach politycznych zainteresowanie 
konferencją w Zamku było ogromne. Zwięk­
szyło się ono jeszcze bardziej, gdy po po­
łudniu rozeszła się wiadomość, że marszałek 
Sejmu, p. Daszyński, został zaproszony przez 
p. Prezydenta. Marsz. Daszyński konferował 
z p. Prezydentem przeszło godzinę. Zapyty­
wany o przebieg konferencji z p. Prezyden­
tem, marsz. Daszyński odmówił udzielenia 
jakichkolwiek informacyj, co wzbudziło no­
we domysły i pogłoski".

„K u rjer Poranny" doniósł, żc w  tej kon­
ferencji chodziło o dyrek tyw y dla p. Da­
szyńskiego na okres nieobecności p. mar Az. 
Piłsudskiego w  Warszawie.

Katolicko-iudowi i hr. Łubieński.

Ostatni „Lu d  K a to lick i" zamieszcza, na­
stępująco znamienne —  ostrzeżenie:

„Dowiadujemy się, że pewne osobniki 
w różnych okolicach okręgu tarnowskiego 
zbierają podpisy rzekomo za hr. Łubieńskim 
od tych, którzy glosowali na Nr 30. Nie 
przy puszczamy, by hr. Lubieński przykładał 
rękę do tej brzydkiej roboty. PodobDo pia- 
stowcy i stapińczycy chętnie podpisują, by 
dokuczyć stronnictwu katolicko-ludowemu 
Zbierający te podpisy tłumaczą się wykręt­
nie, że chodzi tu o drugi mandat dla hr. 
Lubieńskiego, a nie o obalenie mandatu ks. 
posła dra Ozuja".

Podajem y bez komentarzy!

Nieporozumienie.

Teraz dopiero atakuje „K urjer Poznań­
ski" nasze pismo za nasz artykuł z przed 
kilkunastu dni, w  którym z okazji konfli­
ktu komisji budżetowej z pos. Dyrką w y ­
powiedzieliśmy krytyczno uwagi o dążno­
ści przedstawiciela Z. Ł. N. do przewlekania 
obrad.

„Smutne —  pisze „Kurjer Poznański" —  
to, że na tyłach gwardji wloką się ochot­
nicy z innych obozów. Tak np. w obronie 
taktyki p. Byrki stanął niedawno krakow­
ski organ d i. D. „Głos Narodu", atakując 
marsz. Trąmpczyńskiego za to, żc mimo 
rejterady PPS. wystąpił w obronie praw 
parlamentu w stosunku do budżetu".

W  „obronie praw parlamentu"? N ie! 
Ty lko  w  obronie gadulstwa, które kompro­
mituje jeszcze ciągle nasz parlamentaryzm, 
jak to ostatnio stwierdzono z gadaniem 
posła Putka, Nieporozumienie!

N e chcą Karola.
Praga. (PAT) Omawiając chybione próby 

ks. Karola rumuńskiego dzienniki donoszą, że 
kongres narodowego stronnictwa chłopskiego 
w Alba Julja był całkowicie przeciwny przed­
sięwzięciu księcia Karola, co wynika z faktu, 
że w czasie dyskusji w Alba Julja nie wspom­
niano wcaie o byłym następcy tronu. Narodo­
we stronnictwo chłopskie zastrzegl-o się, że nie­
ma nic wspólnego z ks. Karolem.

Czy ks. Kard przebłaga Anglję?
Londyn. (PAT.) Były następca tronu książę 

Kairol, czyni starania u rządu angielskiego o cc 
f ni ecie nakazu wyjazdu z Angiji, obiecując, że 
wstrzyma się w przyszłości od jakiejkolwiek 
działalności politycznej w Angiji. Pani Lupescu 
oświadczyła dziennikarzom, że gdyby książę 
Karol opuścił Anglją nie będzie mu towarzy­
szyła. Dzienniki donoszą, że władze angielskie 
żądają, aby książę Karol w piątek opuścił An
gijs-

JAPONJA PRZESTRZEGA TRAK TATU
w a s z y n g t o ń s k ie g o .

N. Jork. P(AT.) Ambasador japoński w Wa­
szyngtonie Matsudeira zjawił się wczoraj Póź­
nym wieczorem u sekretarza stanu Kelłoga i za 
pewnił go w imieniu gabinetu japońskiego, że 
rząd japoński poczyni! zarządzenia wojskowe 
w Szantungu ,tylko celem ochrony życia i mie­
nił Japończyków i cudzoziemców, oraz że bę­
dzie ściśle trzymał się traktatu waszyngtoń­
skiego z r. 1922.

Pana Putkowe wywody.
Podaliśmy wczoraj w  dokladnein a., iszcze­

niu mowę p. Putka na komisji budżetowej. ' 
Niech nasi czytelnicy wiedzą jaki j&st prawdzi­
wy stosunek lewicy do spraw religji i do władz 
kościelnych... Wracamy dziś do niej, bo nie mo 
żna pominąć milczeniem niektórych przynaj­
mniej momentów z tej mowy.

Naprzód zdumiewająeem jest to, że p. Pu- 
tek, dopuściwszy się gwałtu na kościele paraf, 
w Choezni i ukarany za to interdyktem kościel­
nym, bez cienia wstydu stanął wobec komisji 
w postawie —  sędziego „in causa sua". Pewna 
poczucie wstydu za popełniony gwałt winno go 
było wstrzymać od tego kroku. P. Putek jednak 
praktykował widać w kołach, gdzie delikatność 
uchodzi za wadę, a zuchwalstwo za —  cnotę.

Co się zaś tyczy przytoczonych wczoraj 
przez nas „argumentów" pos. Putka, są one 
bądź pospolitem kłamstwem, które, o ile odno­
szą się do osób poszczególnych, winny być uka­
rane, bądź też krętactwem stojącem na pozio­
mie typu wiejskiego, pokutnego pisarza skarg 
chłopskich... I  tale, żeby dowieść „faworyzowa­
nia1' katolicyzmu w budżecie, powołał się p. P. 
na pensje dla — katpchetów i dla kapelanów 
wojskowych; dodawszy je zaś do budżetu wy­
znaniowego, otrzymał cyfrę „olbrzymią" 35 
milj. zł. Są to kpiny ze zdrowego rozsądku. —
Z budżetem wyznaniowym (na utrzymanie koś­
ciołów i duchowieństwa paraf.) nic wspólnego 
nie ma budżet oświaty (dla nauczycieli religji) 
i wojskowy (dla. kapelanów); te dwa bowiem 
ostatnie zapewniają wynagrodzenie duchowień­
stwu, zajmującemu placówki państwowo-urzę- 
dowe, opłacane na równi z inńemi placówkami 
urzędniczemu Jak zaś w rzeczywistości wygląda 
„faworyzowanie" katolicyzmu, mieliśmy nieda­
wno moamość stwierdzić, kiedy do redakcji na- 
Iz-tj przybył starzec kaplan-emeryt ze skargą, 
że Min. Wyznań odmówiło mu na ten rok eme­
rytury z powodu —  wyczerpania funduszów.

Do krętactw i kłamstw próbował wmieszać! 
specjalną złośliwość bardzo pospolitego gatun­
ku... I tak dowodził, jakoby z praktyki Kościo­
ła wynikało, iż przez poświęcenie fundamentów 
domu można „wywłaszczyć właściciela". Szko­
da tylko, żo p. Putek tego ciekawego wywodu 
„prawniczego" nie zilustrował jakimś przykładem

Te i inne pal etniczne wypady p. Putka sta­
nowiły jednak tylko podrzędne akcydensy w je 
go mowie, która była pierwszą w naszym sej­
mie próbą zarejestrowania nowej władzy w Kcś 
cieie, mianowicie t. zw. komitetów parafjalnych 
w b. zaborze austrjackim. P. Putek mówił o ich 
prawie do posiadania i nabywania, o icb nieza­
leżności od władzy kościelnej, i o konfliktach, 
które —• z poduszczenia p. Putka —  w kilku 
parafjach ostatnio wybuchły między niemi a 
proboszczami miejscowymi. Dziś te konflikty 
likwidują się same z siebie z chwilą, kiedy od­
nośne czynniki ustaliły kompetencje tych „ko­
mitetów parafjalnych".

Opierają się one na. ustawie austrjackwj 
z 15 sierpnia 1SG6 r. o konkurencji kościelnej. 
Stworzone przez tę ustawę komitety paraf., ma­
ją według wyraźnego brzmienia §§ 13, 14 i 15 
ust. z r. 186C jedynie obowiązek —  „nadzoru 
nad budynkami kościelnemi i plebańskiemu, czu­
wania nad budową i utrzymaniem ich w do­
brym stanie" i podejmowania w tym zakresie 
zarządzeń stosownych „za zgodą Ordynarjatów 
Biskupich” . Nie mają natomiast charakteru je­
dnostek .prawnych, a więc prawa posiadania,  ̂
ani •Sffiuimffi.oi'* od władz kościelnych.

P. Putek chce im jednak te prawa własno- 
wolnie nadać i wbrew wyraźnym przepisom ust. 
z r. 1866, próbuje z nich na terenie krakowskiej 
archidiecezji zrobić „świecką (!) władzę kościel­
ną", niezależną od władzy kościelnej, a nawet 
,zwierzchnią" w stosunku do tej ostatniej. Stąd 
owe wypadki „karania” proboszczów „aresz­
tem" lub „grzywną", o jakich mówił na. komisji 
budżetowej.

Na szczęście, pomimo, że ustawa jest stara, 
dochowały się jeszcze do r. 1928 jej egzempla­
rze i na ich podstawie nie jest władzom raństwo 
wym trudno odgraniczyć w sposób właściwy 
kompetencje władz kościelnych od zakresu ko­
mitetów parafjalnych i te ostatnie sprowadzić 
do ich ustawowych zadań.

Mówią, że —  nienawiść zaślepia. Tak jest! 
Sprawdza się to na przykładzie p. Putka i jogo 
mowy w komisji budżetowej Inaczej bowiem 
nie można sobie wytbimaczyć jego nonsenso­
wnych i fałszywych wywodów. W. ZL

Prosimy p. Pulka 0 odpowiedź.
Poseł Putek na komisji oświadczał, że ifl- 

terdyktem obłożony został nie sam, ale z nim 
razem i starosta i wojewoda. A kiedy mu przer­
wano, że to przecież —  żarty, p. Putek powo­
łał się na „Glos Narodu4̂  który taką opinję 

Imiał wypowiedzieć.
Wobec tego uprzejmie prosimy p. Putka, 

który sobie pochlebia, że czyta „Głos Narodu", 
by zechciał podać numer naszego pisma, w któ­
rym powyższe, bezsensowne twierdzenie —  wy­
czytał, Jeśli w terminie 5-dniowym, do 15 bm. 
włącznie, nie udowodni swojego oskarżenia, 
będzie przez nas traktowany jako oszczerca.

Bitwa pod Kaniowem.

/
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Jim ąiewmimetfk3 Maj na prowincji.
W  Jazowsku.

Jeszcze nigdy nie wypadła, tak okazało w na 
Bzej pazafji uroczystość 3 majowa jaik tego ro­
jku. UrocBystość poprzedził w dniu 2 maja can- 
scnsyh i  podhód z lamę jonami Stow. Mł. Pol- 
Bkioj. W  dniu 3 maja odprawił w kościele pa­
raf jainym uroczystą Mszę św. ks. prał. Ma/yniar 
czyiŁ, .poczean ks. Wrona wygłosił podniosło ka- 
zaarce. Po nabożeństwie przemówił na dziedziń­
cu przeu kościołem do zgromadzonej dziatwy, 
oraz mieszkańców gmin Jazowsko, Kaclczą, Obł­
oża i Brzyna Łazy, o konstytucji 3 maja prof. 
Szfuimiak. dolegał. T. S. L. z N. Sącza, poczem 
•)dbvła się akadeimja, na którą złożyły się de­
klamacje i  śpiew żeńskiej IV. drużyny harcer­
skiej z N„ Sącza i przemówienie p. Stef. kwo-. 
lewskiega Po akndemji uformował się pochód 
imponujący z 2 muzykami, dziatwa szkolną, 
dtużyną harcensjją, Stow. Mł. Polskiej, Strażą 
pożarną. Tow, „Strzelec’1 z Kadozy, oraz ludno­
ścią. która gTeimjałnie tego roku karnie w czwór 
kac. kroczo, ra w  pochodzie. Następnie odbył się 
w  sałat h. szkolnych poranek dziato y  z udzia­
łem rodziców i zaproszonych gości, na którym 
dizieei 6zkołne wygłosiły deklamacje prozą i 
■wierszem i odśpiewały szereg pieśni. Foranek 
zakończono odśpiewaniem ..Roty1'. Po południu 
od ly ły  się 2 przedstawienia p. t. „Polska już 
■wcina11 i „Flisacy” , odegrane udatnia prz.cz 
członków Stow. Mł. Polskiej w Jazowsku. Ozyn 
ną była również loterja fam owa % eeniemi fan­
tami. Na zakończenie uroczystości odbyła się 
samawa ludowa. Czysty dochód z tych imprez 
przeznaczony został na budowę oarafjalaego do­
mu ludowego. który dzięki inicjatywie miejsc, 
wikarego ks. St. Wrony, założyciela i patrona 
•Sbow Młodzieży Polskiej naszej parafji, nieba­
wem ma stanąć w  Jazowsku. £łde.

W LicLminie pow. Tarnów.

Gmina Lichmin obchodziła w tym roku uro­
czyście święto narodowe, dzięki inicjatywie 
Komitetu, do którego weszli; ks. prob. Franc. 
Ha^haj p. Józef Łabuz nacz. gminy. p. Myjko- 
wsld prezes Koła Młodzieży i  p. M. Pękala 
kier. szkoły.

W  dniu 3 maja od wczesnego ramka nad­
ciągali z « wszystldch wzgórków Lichminu — 
d z iec i młodzież i starsi —  i zajmowali miej­
sca. na placu szkolnym. O godz. 9 ruszył po­
chód z dziatwą szkolną na czele ku kościołowi 
Z  pders: wszystkich uleciał w  powietrz? głos 
pieśni narodowej. W’  kościele odprawił nabo­
żeństwo ks. pach. Haichuj za pomyślność Ojczy­
zny. Podczas kazania objaśnił zebranym zna­
czenia Konstytucji 3-go Maja, w  drugiej czę­
ści kazania przytoczył na podstawie historji po- 
wodv dla których naród polski oibra] sobie N. 
M. Pannę za swoją Królowę. Po skończonej 
sumie odśpiewano modlitwy za Ojczyznę i pieśń 
„Boże coś Polskę11. Po nabożeństwie w kościele 
obywatele Lichmiua udał’ się w pochodzie na 
plac szkolny, gdzie przemówił jeszcze raz do 
zebranych Ksiądz proboszcz,/ tłómacząc donio­
słość obchodu majowego oraz kier. p. M. Pę­
kala. Po połu dniu zebrali się obywatele w do­
mu p. Piotra Myjkowskiego —  gdzie przemar 
■wiali p. P. Myjkowsld i p. Bendechowski. —  
Nastąpiły deklamacje pp. S. Myjkowskiego i
A . Michalikówny, wreszcie członkowie Koła Mb 
odegrali ładną sztukę p. t. „Pilnuj swego11. 
Krótką zabawą towarzyską zakończono uroczy­
stość narodową. O.

Demagog lewicowy miał przemawiać
na obchodzie w Jędrzcjowie-

Przykre bardzo wrażeń7̂  wywołał w  Jędrze­
jowie, ziemia kielecka fakt, że komitet obchodu 
Jj Maja zaprosił posła Walerona. znauego po­
wszechna© agitatora Stronnictwa chlops :ego 
i  wroga Kościoła, by wygłosił główne przemó­
wienie podczas obchodu 3 Maja na rynku Ję­
drzejowskim. Gdy się ta wiadomość rozeszła 
po mieście i okolicy, wiele bardzo osób posta­
nowiło nie orać udziału w tym obchodzie i wo­
lało udać się na nabożeństwo do oddalonego 
Etąd o 3 kilometry kościoła św. Wincentego. 
Na szczęście poseł Waleron w ostatniej chwili 
napisał list do Komitetu, że przemówienia nie 
w y  c l osi. Doprawdy, do czego u nas dochodzi. 
Że na mówców w t ikie uroczystość narodowe, 
jak 3 Maj zaprasza 6ię agitatorów lewicowych 
i wrogów Kościoła!

Obchód uroczystości 3 Maja wyjwdł z tego 
powodu w Jędrzejowi© dość skromnie, żuto 
w  kościele św. Wincentego widzieliśmy wielkie 
łłnnrn, zwłaszcza ludu wiejskiego. Młodzież 
ubrana w stroje narodowe wystąpiła na pocho­
dzie, po nabożeństwie w pięknie przybranej 
sal; domu parafialnego odbyła się uroczysta 
aka^emja, na której pięknie bardzo przemówił 
P. Jodłowiecki, nrotesoT seminarjum nauczy­
cielskiego, cfaó- kościelny odśpiewał Kilka pie­
śni pa/trjotycsrych na i  głosy, a młodzież ze 
stowarzyszenia wypowiedziała szereg odpowie­
dnich deklam?-cyj. J.

Celem uregulowania nakła­
da prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

?!owe rewelacje w nadużyciach
W  LW OWSKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ.

W  ciągu najbliższych dni mają nastąpić we 
Lwowie dalsze aresztowania wśród urzędników 
kolejowych, i to nie tylko na terenie Lwowa. 
Do w.ny przyznał się jodynie referent wydzia­
łu zasobów KonasińsM, który zeznał, że do 
nadużyć nakłoniony został przez na azełnika 
biura zasobów, Wi. Pawłowicza i kontrolera 
Cz. Skurdę. Konasiński był pośrednikiem mię­
dzy dostawcą Lajterem a Pawłów ozem, brał 
pieniądze, załatwiał oferty etc. Pawłowicz 
i Skurlo nie przyznają się do winy, Lajter zaś 
wypiorą się dawania łapówek u-zędrrkom. 
Szkody poniesione przez państwo ocenia się na 
10 mil j on ów zk

W  śledztwie stwierdzono, że szyny stal o we 
brdy po 3 razy zakupywane z jednego i  tego 
samego transportu.

P/o wadzący śledztwo sędzia śledczy dr. 
Lindert wyjechał naskutek telefonicznego we­
zwania do Warszawy, celem złożenia raportu 
o całokształcie nadużyć,

Popłoch wśród mrturzystów.
Dzienniki donoszą, że min. Dobrucki rozpo­

cznę w najbliższych dmach objazd szptegu 
gimnazjów, w celu przysłuchania się odbywa, 
iąoym się obecnie egzamrnem mrtnrycznym.

WIECZÓR KU CZCI SŁOWACKIEGO 
W  CRÓDKU JAGIELL.

Z Gródka Jagiellońskiego piszą nam: 
W  dniu 6 maj" urządziła młodzież tut. gimna­
zjum uroczysty wieczór koncertowy ku czc; 
Słowackiego. Bardzo bogaty pnogTam wykona ■ 
ny wyłącznie własnemi siły uczniów i ucze­
nie swym poziomom artystycznym pozwolił 
uczestnikom wyrp imającym po brzegi dużą 
salę Sokoła mfle spędzić wieczór, dając rów­
nocześnie świadectwo niezmoTd )wanej pracy 
profesorów ghnn. zwłaszcza ks. dr. M. B:ało- 
wąsa, p. prof. K. Czarneckiego, p. pr.of. dr. S. 
Tauba oraz dyr. St. K-ysowskiego.

UŚWIADOMIENIE NARODOWE LUDNOŚCI 
NA ŚLĄSKU ROŚNIE.

Znane dotychczas częśćowe w j niki wpisów 
do szkoła na Ś7ąsku wskazują na.coraz wię­
ksze  ̂ ui .viadomieoie narodowe ludniości ślą­
skiej. W  Giszowcu, gdzlj dotychczas liczba 
dziec- zapisywanych do szkól mniejszościowych 
była dość pokaźna w roku bieżącym, wszystkto 
dzieci zapisano do szkoły polskiej. Podobni; 
prz"dstawia się sytuacja w Małej Dąbrówce, 
gdzie na 241 dziec7 zapisano obecnie do szkól 
polskich 222 czyli 91%.

USTĄPIENIE NACZ. RED. „POLONJI", 
ZABAWSKIEC-O..

Naczelny redaktor .Rolonji11 od ehwih za­
łożenia pisma Zabaiwski. ustąpi na skutek 
•horoby ze stanowiska. Na je.sro miejsce powo- 
b oy zestal red. Krzywy P. W. Zahawski ma 
odbyć dłuższą kurację.

KOLEJOWE B ILE TY OKRĘGOWE.

Ministerstwo komunikacji zapowiada od 
dnia 1 czerwca br. tzw. bilety okregowe, uoo- 
waaniające do przejazdu trzecią klasą we 
■wszystkich pociągach osobowych i pospiesz­
nych w obrębie jednej lub dwóch dyrekcyj ko 
lejowych, albo też na całym obszarze Polski, 
^ołata miesięczna za bilet okręgowy na jedną 
dyrekcję wynosi 140 zł., na dwie dyrekcje 170 
zł- na całą Polskę 250 zł.

KARAMBOLE KOLEJOWE.
Dnia 9 b. m. w  Warszawskiej Dyrekcji Ko­

lejowej na st. Skierniewice na zwrotnicy wy- 
k ć r  się pociąg towarowy. Wykolejaniu lagi 
parowóz oraz część próżnych wagonów towaro­
wych, przy^zem tor został poważnie uszkodzo­
ny. Wypadków z ludźmi nie była

Między Łowiczem a Nieborowem w ykolei 
się wczoraj pociąg, przyczem lokomotywa i 6 
wagonów wyskoczyło z szyn. Maszynista i jego 
pomocnik zdążyli w porę wy eaoczyć z paro­
wozu i wyszli bez szwanku. Ofiar w ludziach 
nie było.

DODATEK DLA PROFESORÓW GIMNA­
ZJALNYCH NIE W YPŁACO N Y WSZĘDZIE.

Piszą nam z Gródka Jagiell. ned adresom 
Kuraitoi jnm Lwowskiego okr. szkol., że profe­
sorowie gimnazjalni w  Gródku Jagiell. jeszcze 
nie otrzymali (8 maja) I. raty dodatku, który 
miał być wyptocoimm 20 kwietnia br.

CAŁA WIES SPŁONĘŁA W  OGNIU. W ° 
wsi Borto, w powiecie konstantynowskim (woj 
lubelskiej, wybuchł onegdaj groźny pożar, na 
skutek nieuwagi dzieci. Spłonęło przeszło 50 
domów oraz liczny inwentarz, Mieszkańcy wsi 
zastali bez dachu nad głową. Straty wynoszą 
około miłjotna złotych.

„CZARNA R Ę K A " GROZI W  ZAKOPA­
NEM. Dyrektor kamieniołomów tatrzańskich 
M. E iejnowski otrzymał w tych dniach anoni­
mowy list następującej treści: „Do pana Hen­
ryka Kirjnowskiego w Zakopanem. —  Naka­
zuje się zlikwidować kamieniołomy i  wynie­
sienie się z Zakopanego w przeciągu trzech 
mi< sięcy, w  przeciwnym razie kula w łeb. «*- 
(F  dphiany), Jeden % wieŁu,11. “  ,

ZNÓW OKRADZIONO KOŚCIÓŁ W  W AR ­
SZAWIE. Niesłychane wzburzenie w  Warsza­
wie- wywołał fakt okradzenia kościoła św. Ka­
rola Boromeusz? przy ul. Ghlodnr j. Świętokrad 
cy obrabowali z kosztowności dwa ołtarze i 6 
puszek z ofiarami, Dodać należy, że ostatnio 
popełniono w etolicy kilka świętokradztw 
w kościołach.

Z  ą a lcś o
Bezczelny napad Niemców 

na fobofników polskich.
Jak donoszą z Berlina, komunistyczna bo­

jówka „Rothfront-1 dokonała napadu na pol­
skich robotników sezonowych w Magdeburgu, 
mszcząc się za to, że nie dawali posłuchu agi­
tacji komunistycznej. 17 bojówkarzy komuni­
stycznych przybyło w nocy autem ciężamwem 
do baraku w majątku, gdzie pracowali Polacy 
i napadło na nich, pogrążonych w głębokim 
śnie. Nanastnicy poczęli okładać Polaków pal­
kami gumowemi i kijami. Przebudzeni robotni­
cy bronili się jak mogli, próbując wyprzuć na­
pastników z baraku. Podczas walki komuniści 
zebrawszy się w kącie baraku otworzyli ogień 
rewolwerowy na Polaków, k+órym wreszcie 
udało się ■wymknąć i zawezwać policję. Policja 
aresztowała uwięzionych zbirów. Kilku ich 
umknęło.

Katastrofalna wylewy rzek.
Według doniesień z Oms-ka na Syberii, wy­

lew Łrtytsza przybrał olbrzymie rozm ary. 
Wzbierająca woda niesie z sobą krę niszczącą 
nadbrzeżne osiedla, stojące już pod wodą 
Wodla osiągnęła poziom o 4 metry wyższy r»d 
normalnego. W  niektórych okolicach szerokość 
rzeki przez zalew okolic o=iągnęła 12 do 14 
km.

Wskutek gwałtownych desze zów rzeki Sa­
wa i Drawa wystąpiły z brzegów, wyrządzają'* 
poważne szkody. Toziom wód gwałtownie 
wzrasta zagrażając dzielnicom Białogmdu 
Otrzymuje się również w’adomości o gwatłow- 
nych łuiuzach w  niektórych okolicach Chor 
wacji.

Po* ódź w  Norwegji przybrała olbrzymie 
rozmiary. Spustoszenia są. tak wielkie, iż nie­
którzy włościanie postanowi]; na zawsze wye­
migrować z okolic dotkniętych powodzią, gdyż 
niema żadnej nadziei by mogli odbudować się 
w najbliższym czasie.

H L t ot ja Norwegji nie pamięta podobni' 
strasznej w  swych skutkach katastrofy.

— « >1 »M

ODZNACZENIE K A PŁA N A  POISKIFGC 
W  EKWADORZE.

(KAP-' Rodacy nasi w pogoni za pracą 
i chlebem dostał7 się równtoż do kopalń nafto­
wych w Ekwadorze, w Ameryce Środkowej; 
rekrutują się oni przeyażm/e z Małopolan. 
r’aniięta,ją o Połsce dzięki pa,trj'Otycznej i dusz- 
pas-tereklej pracy Saleejam;na, ks Jana Po- 
pnwsktogo. doji żdżającego d-o nich aż z Guaya- 
quh. Ks. PoipowKldeg-o spotkała za tę dzielną 
nracę nagrola Piezydent Rzeczypospolitej Pol 
sklej, odznaczył go Złotym Krzyżem Zasługi.

ŚWIĘTY KAW ALEREM  LEGJI HONORO­
WEJ. Francuzka Legja Honorowa posiada 
w swoich szeregach także Świętego, którym 
jest Jar Bantysta V 7anney. Niedawno 300 ko­
mandorów, oficerów i kawalerów Legji udało 
się w pielgrzymce do Ars, w celu uczczenia 
stuletniego jubileuszu Świętego posiadacza naj­
wyższej odznaki francuskiej. Św Jan Baptysta 
Yianney, proboszcz z Ars. odznaczony został 
krzyżem zasługi przez Napoleona HE. Na czeto 
pielgrzymki kroczył Mgr Herscher. arcybiskup 
z Laodicće najstarszy członek francuskiego 
Episkopatu,

MURZYNI-KATOLICY W  AMERYCE. 
W Stanach Zjednoczonych mieszka około 11 
mil jon ów murzynów, z których 200 tysięcy na­
leży do Kościoła katolickiego. Wśród czarnych 
obywatel1 Ameryki działalność wychowawcza 
Kościoła czyni ustawiczne postępy. Według da­
nych urzędowych w roku 1916 Ameryka liczyła 
1-643 studentów-murzymów, a w roku 1927 
miato juz ich 13.197

NIEWIDOMY POSEŁ Po wyborach we 
Francji okazało się, ie  jeden z deputowanych, 
niejaki Scapini jest niewidomym Wzrok po­
stradał on na wojnie Dla ułatwienia wypełnie­
nia obowiązków poselskich, Scapini otrzyma 
w parlamencie specjalnego służącego do dyspo­
zycji, który będzie go oprowadzał po gmachu 
Do głosowania, nie otrzyma Scaipini jak nn, 
koledzy jego białych i nlebiesktoh kart, lecz 
giadkie i szorstkie, by móc dotykiem przeko­
nać się o znaczemu kartki: tak lub: nie.

(KAP). POZNAŁ PRAW DZIW E OBLICZE 
SEKCIARSTWA. W  mieście Faterscn w Ame­
ryce nawrócił się wraz ze swymi parafjainami 
„nkzatożny11 ks. Jan Burzyński. By] on pro­
boszczem „ntozaleznoj11 parafji, zaledwi jede-o 
mieniąc. Przybył zaś z Polski do Amen ki za­
ledwie w listrmadzie r. ub. Do rzucenia hodu- 
rowców zmusiły go rozmaite nadużycia i  nie- 
moralnotć, panująca w tej sekcie. Nawrócony 
fo jMan jjó iy ł .wymamto wiary 3  r§ce ke. pro­

boszcza Maja, o czern powiadomiono ogół z am­
bon kościołów św. Szczepana i św. Jacka. —  
(W  Am 3ryce nazwa „niezależni katolicy1’ od­
noś7 się do zwolenników ks. Zielonki który się 
w  Polsce połączył z ks. Htićzną i mawosłar- 
wiem, a nie do „hodurowców11. Przyp. „Gł. N.11).

PRZED PROCESEM O NADUŻYCIA W  ZA 
GŁĘBIU DONIECKIEM. Jak donoszą z Mo­
skwy, wstępne śledztwo w  znanej aferze prze­
mysłu Zaglęhia Donieckiego, zosrało zakończo­
ne w tych dniach. Przed trybunałem stanie pod 
zarzutem działalności kontrrewolucyjn ij 50 
obywateli sowieckich i 3 Niemców. Wszyscy 
oskarżeni należeli do tajnej organizacji, któ­
rej centrum było w Charkowie. Wielu z oskar­
żonych przyznało się do winy.

RUMUNJA W YD ALA  DZIENNIKARZY. 
Rumuńska Rada Min. postanowda rozpocząć 
odoowiednie kroki przeciwko pewnym dy.euni- 
ka.zom, którzy komuniuat stronnictwa chłop­
skiego rozesłali zagranicę o marszu na Buka­
reszt i  fabrykowali pogłoski o rzekomych krwt 
wych staiciach między wojskiem a maszerują­
cymi chlapami. Następnie rozpatrywano projekt 
ustawy o reorganizacji szeregu niniste-stw, któ 
ry zastanie przedłożony parlamentowi w jesieni.

AŚ  LOTNICTWA FRANCI TSKIEKO LECI 
DO TOKIO- Pelletier D‘OLssy odbywający lot 
do Tokio, zmuszony byl wyladot.ać w odle­
głości 500 kim. na zachód od Bukaresztu. Lą­
dowanie nastąpiło w  skutek złej pogody.

ZATORY LODOWE NA GRENLAFDJI. We­
dług doniesień z Greulandji zanotowano tam 
dawno niespotykane zjawisko. Naskutek gwał­
townych mrozów dokoia południowego wybrze­
ża wyspy utworzyła się na przestrzeni przesziO 
100 k.m, gruba skorupa lodowa, która odcięta 
główne porty gri nlandzkie od dostępu ze stro­
ny morza.

UCZEŃ MORDUJE SWEGO NAUCZYCIE
LA. W  miejscowości Hjirring w Danji, nau­
czyciel tamtejszej szkoły Wintber zoctał za 
mordowany przez 18-totniego swego ucznia 
n-zy pomocy noża. Winther zadał uczniowi 
dodatkową pracę domową, co było przyczyną 
mordu.

ZAMACHOWCY BUŁGARSCY ROZS1RZE 
LA M . Według doniesień z Salonik w tyeh 
uniach zostali tam rozstrzelani komitadży buł­
garscy, którzy zostali wysłani przez macedoń­
ski komitet rewolucyjny z poleceni an wysadze­
nia w powietrze konsulatu serbskiego oraz wy­
stawy w Salonikach w r. 1927. Macedoński ko­
mitet rewolucyjny spodziewał się w ten sposób 
wywołać konflikl między Grecją a Serbią, prze 
widując w związku z tom możliwość uzyskania 
-ozmaitycb korzyści.

HURAGAN S Z A IA L  NAD BUDAPESZ­
TEM. Jak donoszą z Budapesztu, nad miastem 
przeciągnął onegdaj straszliwy wicher, który 
szalał przez trzy godziny, zrywając dachy i ni­
szcząc wyniosłe budowie. Na ulice spadał pen 
nrostu deszcz dachówek. 50 osób lżej i ciężej 
rannych odwieziono do szpitala.
— —bb— aa— m

Przyrost ludności w Polsce.
Porównując liczbę urodzin, i śmiertelności 

naszej ludności od początku 1919 r.< widzimy 
zwiększanie się nadwyżek urodzin nad zgona­
mi, a szczęgólnie w  województwach cec ,tral- 
nych i wschodnich.

I tak np. w wojew. łódzkiem. w  r. 1919 hcz- 
ba urodzin wynosiła 80.729 natomiast liczba 
zgonów wynosiła 54.977 dusz. N dwyżika za­
tem urodzin nad zgonami wynosiła 25.75? 
głów, czyli 58 proc. zgonów W  r. 1926 liczba 
urodzin wynosiła 79.280 dusz. zaś liczba "go­
nów zaledwie 41.440 głów. Nadwyżka urodzin 
nad zgonami wynosiła więc 3L840 obywateli, 
czyli 90 proc. zgonow. Z togo na wyznania 
mojżeszowe przypada około 10 proc.

Podobny objaw snotykamy w wojewódz­
twie potoskiem. W  r. 19i9 na wszystkie wy­
znania razem przypadało 21.094 urodzin oaaz 
24.804 zgonów. A zatem zgonow było o 3710 
więcej, niż --./odzim. Tymczasem w r. 1926 uro­
dzin było już 47.970. zaś zgonów tylko 20-450. 
Nadwyżka urodzin nad zgonami w r 1926 wy­
nosiła zatem 27.520 czyli przeszło 135 proc. 
ponad zeony.

W  województwie wileńskiem było w roku 
1920 urodzin 26.627. zaś zgonów 22.546. Zgo­
ny więc przewyższały urodziny o niespełna 
1000 dusz. W  r. 1926 urodzin było 39 659, na­
tomiast zgonów 18.920. Nadwwżks zatem uro­
dzin nad zgonami wynosiła 20.739 czyli 105 
proc, zgonów.

Nieco w wolniciszem tempie idzie nrzyrost 
ludności w województwach zachodn7ch. I  tak 
np. w Wielkopolsoe, na Pomorzu i na Śląsku 
w r. 1923 urodzin było 137.520, zaś zgonów 
69.878. Nadwyżka zatem urodzin nad zgonami 
wynosiła 67.647. czyli około 97 oroc. zgonów. 
W  r. 1924 nadwyżka urodzin nad zgonami wy­
nosiła 102 proc. W  roku 1925 urodzin, byłe 
135.662, zas zgonów 62.226 Nadwyżka uro­
dzin nad zgarami wynosiła zatem 73.436 czyi' 
118 proc. liczby zgonów.

Z powyżzesgo wwnika, że w ciągu tycH 
ptorwszyich 7 lal ‘otulenia naszego Parts to a 
absolutna liczba urodzin wzrosła przeważnie 
w województwach wschodnich, natomiast licz­
ba- zgonów we wszystkich województwach bar­
dzo poważni© zmalała.

\
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R o z r o w k a  -  H u m o r  -  i z c « n  d e k a w e .
Szarady do rozwiązania.

Pierwsze to okrzyk, co każe ciszę, 
drugie i trzecie jest tylko w rozumie 
i wdzięcznsm sercem ją życzliwą słyszę; 
całość —  opowiem tak tylko jak umiem —  
dużo radości i dużo zawodu 
dziś Czytelnikom da „Głosu Narodu11...

n.
Pierwsze to rzeka, ('płynie w Europie), 
pierwsze i trzecie masz w  każdym surducie 
trzecie i diugie jako szkolne chłopie 
pognałeś chyba. Cifośe ci wyczucie 
dopowie pewr’ e, ja pomogę słowem: 
źle jest gdy wali się komuś na głowę...

*  in.
Pierwsze i trzecie zamt aięty krąg ludzi, 
głowa drugie i trzecie pogardę w nas budzi 
całość rośnie 
i smakuje znośnie.
Termin nadsyłania rozwiązali nowych sza­

rad nłyi/a z dniem 30 b. m.

KUPON 

do Nra 129 „Głosu Narodu” 

(dołączyć no rozwiązania).

Trafne rozwiązane szarad z Nru 109.
brzmi jaik następuje:

1) kryminalista,
2) głowy do pozłoty.

Nadesłali je Pp.: :
Franciszek Pauliński, Kopiec —  'Jadwiga Ło 

batczewaka. N. iśącz —  Romuald Pajerski, Kra­
ków —  Marja Herke, Przemyśl —  Anna Kopi 
sówna, Jędrzejów —  Stanisława jfaiWadzańska, 
£abnv> —  Jan Czechowicz, noteurjusE w Tłuma- 
,rm ■— Z. Ziemiańska. Wysoka ad Kalwerja 
Zebrzydowe m w— Jadwiga Sobolówna, Kra­
ków r— Witold SamowicŁ, Tamowiec, koło Ja­
ta %— Inż. A  Schmidt, Dziedzice —  Marji 

T bo Czarnowie -.owa, Kraków —  ks. Leon Muchi, 
Mielec —  Ewa Atatonowiczówna, Maików -  Zo- 
*ja Pawłowska, Stanisławów —  Tadeufc Skrzy­
szów skl, Kraków —  St. Faliszewski, Baligród —  
kB. Mar-cin Kędzierski, Jarodn koło Niska — 
ks. Celestyn Grzesiak Sticzna ud L; ubij ima, Ju- 
gceiawja —  ks. Franciszek Maj, Gaj p. Miogilar 
ny -—  Karo1 Radwański. N. Sącz —  Minrja Le- 
waj, Wiehczika —  ks. Jam Wilusz, Tartaków —  
Józefa Andrydkowa, Trzebinia —  Maria Do- 
bmańska, Sułkowice ad Izdehnik —  Zygmunt 
Bogatyński, Kraków —  Mar ja Ś Witkowska, Kra 
ków Statyka, 4 —  Jam Nechay, Wieiicńka — 
Zygmunt Guzik, Nadleśm. Starzawa ad (Jhy- 
rów J idwiga Lubkowska, Więcbork Pomo­
rze —  Dr. Dąbrowski, Sucha —  ks. Wincenty 
Odkowrki, Wielowieś —  Tarnawska Stanisła­

wa, Król. Huta —  Jan Łodygowski, Kraików — 
ks Henryk Weryńiki, Nowy Sącz.

Los przeznaczył do nagrody pp. Witowa 
Sarnowieza w Tarnowcu i Tadeusza SKrzyszow- 
skiego w Krakowie. Administracja „Gł. Naro­
du1 równocześnie wysyła p. Samowiczowł na­
radę w  postaci książki Artura Górskiego: 

„Śluby’1. P. Skrzyszowski „echce się osobiście 
zgłosić w Redakcji po odbiór powieści J. W. 
Przewłockiego p. t. „Szukanie Boga11. ,

 o<»  «
ZMARTWIENIE.

P. Kipma$ jest na balu. Szaleństwo. Wino. 
Kobiety. Nagle przychodzi depesza, żo pani 
K'pmanowa umarła.

P. Kiprnun chowa depeszę do kieszeni:
—  Uj, to jutro będzie zmartwienie!

a n e g d o t k a  c z a r n o g ó r s k a .
Czarnogórcy są bardzo pewni siebie, co cha­

rakteryzuje' doskonale następująca opowieść: 
W  czasie wybuchu wojny bałkańskiej prze­

bywali dwaj Czarnogórcy na robotach w  Buł- 
garji. Zaczęli się naradzać, co powinni zrobić. 
Kosowo walczyło o wolność. Turcja się rusza­
ła, więc im, ludziom wojowniczym, w  żaden spo 
sób nie chcało się pozostać bezczynnie w  Buł- 
garji. Postanowili wobec tego zasięgnąć infor- 
macyj w  czamogórskiem ministerstwie wojny. 
Ponieważ zaieżał.o im na pośpiechu, wysłali

telegram następującej treści: „Minister woj 
ny, Oetynja. Mamy przyjść tam, czy zaatako­
wać odrazu z flanki?11

U ADWOKATA.
—  Przepraszam pana mecenasa. Chciałem 

się dowiedzieć, czy jeśl5 jakieś bydlę w5 rządzi 
komuś szkodę, odpowiada za to właściciel?

—  Niewątpliwie tak.
—  W  takim razie, panie mecenasie, należy 

mi się 25 złotych za ćwiartkę cielęciny, którą 
pożarł mi mes pana mecenasa.

—  Drogo par ceni, lecz cóż robić! Oto są 
pieniądze.

—  Dziękuję Moje uszanowanie.
—  Nie tak prędko, mój panie. Jesz mi pan 

winien za poradę, a ponieważ jesteśmy sąsia­
dami, więc policzę panu tylko czterdzieści zło­
tych.

PRZYSŁOWIA WSCHODNIE.
Kiedy ubogi je kurę, to albo on jePt chory 

albo kura była chora.
Na cudzej brodzie dobrze się uczyć strzydz.
Pięć córek odbiera ochotę do śmiechu.
Małe dzieci nie dają spać, duże nie dają żyć.
Kiedy nie jest jak chcemy, to chciejmy tak, 

jak jest.
Skoro się posyła głupca na targ, to się 

kupcy cieszą..
Kozła strzeż się z przodu, konia z tylu, 

a głupiego ze wszystkich stron.
Gały świat się kłopocze; ta się kłonoi ze, 

że jej perły są za rzadkie, inna, ż° jej per­
łowa kasza za rzadka.

Lepiej dziesięć razy ciężko chorować, niż 
raz lekko umrzeć.

TR ISTAN  BERNARD FINANSISTĄ...
Tristana Bernarda odwiedził pewnego razu 

znajomy bankier, który chwalił się przed nim 
swymi sukcesami na polu finansowein.

—- Mogę pani —  wtrąca Tristan Bernard —  
wskazać znakomitą ope.acię finansową.

—  Jaką? —  pyra bankier.
—  Radzę panu nabyć sumienia naszych 

współczesnych za cenę ich wartości istotnej 
i sprzedać je tale, jak się same cenią.

ZIMNA KREW-
Alfred Savoir należy do najpopularniejszych 

autorów scenicznych w  Paryżu. Zdarzały mu 
się jednakże i niepowodzenia. Po wystawieniu 
nowej jego sztuki „Coc-taiT1, jeden ze znajo­
mych autora, nie będący au courant plotek 
i ploteczek zakulisowych, pyta Savoira, lak 
się udały pierwsze przedstawienia.

—  He! —  odpowiada -Savoir —  dość mar­
nie, ale to nie wpływa na widzów.

—  Czemu?
—  Bo widzów nie było.

ŁYS IN A  I NAUKA.
Jerome Tharaud należy z pewnością do naj­

bardziej łysych pisarzy współczesnych. Ktoś 
z jego znajomych opowiada mu o wyniku bar 
dań pewnego uczonego amerykańskiego, który 
wyliczył, że człowiek posiada przeciętnie około 
100 miijonów włosów na głowie. Na to Tha­
raud, zezując w  kierunku lustra:

- —  Co za przesada!
LEKARSTW O.

-—- Zastosował pan mój środek przeciw bez­
senności?

—  Tak, panie doktorze liczyłtm do 19.567.
>—  I  potem pan zasnął?
—  Nie. Musiałem już wstawać do biura.

Trzy warunki. —  Dlaczego się nie żenisz?
—  Bo mie mogę znaleźć żony, która.by odpo­

wiadała moim wymaganiom. Poranna być łn- 
dlna, bogata i głupia: jeśli nie będzie ładna i bo­
gata —  nie ożeni? się z nią, jeśli nie będzie 
ghrj ia —  nie wyjdzie za mnie.

Na polowaniu. —  Cóż u Mchu? Widziałem 
najwyraźniej, że po niuim strzale rając wy>- 
wrócił koziołka...

—  T o  z radości, że nie zosiał trafiony.
Na wystawie współczesnych malarzy. Prze­

wodnik: Czy mam nanu jeszcze 00 pokazać?
Zwiedzający: Owczem. najbliższe wyjście. 
Przygotowany. —  Kaedwż ty  masz ten egza­

min, Stachu?
*—ś Pojutrze. ' — •»
— A  jesteś przygotowany? ' -
—  Tak. Nawet na najgorsze.

Omylił się. Szef do buchaltera: — Wręccam 
panu 100 zł. gratyfikacji: jest to nagrcia za to, 
że przez cały rok ani razu się pan nie omylił.

—: Z jednym wyjątkiem, panie prymcypale:
—  Mianowicie?
—■ Sądziłem. że otrzymam 200 złotych gra­

tyfikacji.
Obrońca. —  Poprzednio przyznawał się os­

karżony do winy, a teraz utrzymuje, że jest nie­
winny?

—  Tak wysoki sądzie, pan obrońca przeko­
nał mnie o mej niewinności.

Polowanie. —  T y  Hirsch, jak czebl wilzs, 
to się przypomina całe polowanie!

-—  Ny, dlaczemu?
—  Bo naziwasz sze Jeleń, mieszkasz przy 

ulicy Miszliwsldej, gonisz za interesami jak nie u, 
wigiądaez jak lis, a jesteś tchórzem i świn;ą

V'-trunki wymiany jeńców. Emisarjusze dwu 
armii chińskich omawiają, warunki wymiany 
jeńców.

Pierwszy emisarjusz: —  Mogę ofiarować 
czterech maiorów w zamian za generała.

Drugi emisarjusz: —  To  nie wystarcza.
Pierwszy emisan jusz: —  W takim razie czto- 

rećn majorów i czterech kapitanów.
Drugi emisarjusz; —  Szkoda czasu. Posia­

dam ścisłe instrukcje. Mogę go zwolnić za dwa­
naście conujminiej puszek mleka skondensowa­
nego.

‘C z ł o n k o w i e  i  s y m p a t y c y  

C l i .  U». p a m i> 1 a | c ie  o  

J F I J N O t f - S z U  P R A S O W Y M  

s t r o n n i c t w a .

! ^ n o  „  /A \ • v\fjśw3ttla dzib i codziennie
Gertrudy 5. — __________________________

Kino „WANDA"
Gertrudy 5.

Najceln ie jsze  arcydzie ło  superprodukc ji n iem ieck ie j1 —  Trapedj? p rzeżyć ludzkich.
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Przed balem.

ONA.
ON.

Jak to jeSBCze nie jesteś ubrany?
1—- Przecież nie idę nigdzie.
_  Jakfco Hipciu?... na bal nie idziesz?
«— Nie idę. Nigdzie nie idę. Żadne: Hipciu, 

Hipciu Bj« pomoże. Postanowienie moje je6t 
nśez’ amn". Wieszi, że od pcw edz ałku jestem 
innym ozłowieikiem.

-̂1 Hipciu...
t—( Nic Hipciu Jestem panem domu ozy nie 

Jestem? Nigdzie nie idę.
—  A leż to jest niemożliwe...
~ To jest możliwe, albowiem jest... Możesz 

■ię ubrać.
 Jakho? Jestem ubrana, jestem w sukni

balowej...
 Muszę sprawić sebie teleskop, może wte­

dy dojrzę na tobie coś w  rodzaju ubrania.
—  Zapominasz się Ta suknia jest bardzo 

przyzwoita.
—  Jej cena —  chciałaś powiedzieć. Ta su­

knia to jest takie ooś, co figuruje tylko na pa­
pierze, a ozego nie ma w rzeczywistości.

—  Tybyś chciał, żebym w  c zm  chodziła? 
Trzeba się było ożenić z kim innym.

—  Czasem masz wcale trafne powiedzenia.
—  Goh. ja w'em... nędzny jest los wiernej 

zony...
—  Ewelino, szkoda cennych łez. Nie rób 

wilgoci. Dostaniesz kataru.
—  T y  szydzisz... jesteś potworem... Czemu 

przynajmniej nic mi nie powiedziałeś, że nie 
chcesz iść na bal?

—  A ozy mn.e się pytałaś?
—  Uważałam to za zupełnie zrozumiałe..,

chciałam ci zrobić niespodziankę: sprawiłam 
sobie taką piękną suknię

—  Ta niespodzianka jest stanowczo za sil­
na, słonia by z nog zwaliła... Zicsztą cieszę się, 
cieszę się, ie  mnie wszyscy djahl'.

—  Hipolicie, zachowujesz się jak doroż­
karz.

—• Mniejsza z tern... Nigdzie me idę,
—  A  więc moja mama miała rację „nie

wychodź za niego —  m ów iła on mu. takiego
coś w  sobie craz...

—- Ą  jakże mam i ,ładnego coś11 i ^oraz11... 
A  wiesz co powiedział mi twój pap"?

— Słucham.
—  „Ewelina, to anioł. Ma same zalety, je­

dyną wadą jej jest to, te jest kobietą... Jej 
mama też miała same zalety. A  dńś, to kro­
kodyl11.

—  Po pierwsze: ojciec nie mógł tak powie­
dzieć, po drugie: iaśii tak powiedział, był 
w błędzie. —  Mama, to niezwyucła osoba. 
Obawiam się —  món iła —  że tró j mętulet 
jest trochę kretynem11...

_  Co?
—  To  co słyszysz... „Z  oczu patrzy' mu

żle   mowira —  jest uparty, chytry zły,
mściwy, gamoń, gapa. i najprawdopodobniej 
warjat...“  Och moja mama miała słuszność-

—  I więcej nic nie mówiła?
—  Dużo więcej; „Dziś widzę jak będziesz 

z nim nieszczęśliwa. Ten paradoks mężczyzny.
—  Co?
—  ,„Paradoks mężczyzny, słyszałeś chyba. 

To ulubione wyrażenie mamy...
—  Tego s spomimenia kobiety.
—  Co, co?
—  Słyszałaś chyba...
—  Ha... Hipolicie, tego już za wiele. Je­

steś bandy tą. Znieważasz moją mamę, rakwa- 
żasz kobietę, zecb^wujecz sie jak,.

—  (Wściekły). Bez porównań! bez poró­
wnań! To 00 się dzieje w  moim domu, nie ma 
porównań. To  więcej niż szpital warjatów, niż 
pi ikło. niż jakaś djabla karuzela... a twoja ma­
ma jest —■ no!

—  (plącze) Potwór, tyran! O mnie wolno 
c  mówić. Ale o mojej mamie ani słowa. Nie 
masz an; za grosz taktu...

—1 Ewelino*f-
—< Nic: Łw-lino. Poznałam cię dopiero

dziś. Och, jakże późno! Jesteś ozłowiel i cm bez 
serca, a przecewszyttidem żle, wychowanym-

 Ewelino, uspokój się. Być może unio­
słem się trochę...

—  Przekroczyłeś granice przyzwoitości. 
Nawet mąż powinien być dżentelmenem. Idę—

—, Dokąd?
—1 Rozebrać się.
 Nie chodź.
_  Idę.
—■ Nie cnodź. Uniosłem się. bardzo cię prze­

praszam. A le ty jesteś temu winna. Jesteś nar 
pom.nowana dowcipami twojej mamy, która 
jest kobietą zatrważająco mato dowcipną...

—  Znów?

—  Nie. dość! Teg„ „gapę gam cara, wa ■ 
rjata, kretyna11 będę się starał strawić. Przy 
sposobności zemszczę się... A  ty, kochanie, 
poczekaj chwilę; idę się przebrać.

—  Nie potrzeba. Nie idę nigdzie.
—  Ależ. Ewelinlko...
—  Bwełlnko, potworze, nie pomoże. Nie 

idę. Dość mnie 10 zdrowia kosztowało.
—  Przecież nie można...
—  A  jak ty postąpiłeś?

—  Byłem zły na. ciebie. Chciałem cl doku­
czyć widząc twoje przygotowania— A przecież 
nie zapy+ałai się ozy ' ię wybieram .. j

—  Ocli, jal iś ty przewrotny. Idę, iiię się 
rozebrać.

-— Proszę Cię...
—  Bez oróśb. Chciafam zrobić cd niespo* 

dziaukę a ty...
—* ^boleśnie) Niespodziankę...
—  Tak, a ty jestes ber litości, rnoża na- 

wfe bez serca... Nawet nie pochwaliłeś mojej 
sukni.

—  Suknia.? Tak. suknia jest prześliczna, 
a ile zgodzimy się na to, że wogóle j e s t .

—  Znowu?
—  Już nic... już nic. Idę się przebrać. Do­

brze, Ewelinko? j
—  Nie wiem, doprawdy...
—  Już zakończmy tę kłótnię, Doborze? J©i 

steś śliczna... Ewelinko, TOozetKesz?
—  Jeśli mnie poprosisz...
—> A więc proszę cię ba,rdzo._
—  Czekam.
—  (chce odejść).
  ALe. Hipolicie...
—  No co, moje słoneczka?
—  (niepewnie). Hipolicie, Hipciu kochany, 

ja ci iesze-ze jedną sprawiłam riesnodzlankę, 
nie będziesz się gniewał? Bardzo miłą !Hie«p«  ̂
dziaukę—

—  (zatrwożony). Jaką? :
—  Kupiłam śliczną, ebolę bobrową...
— 1 Dla innie? 1
—  Sfcądżeż, dla siebie...
—  (zgnębiony). Ochi Ewelino, Ewelino' 

Radość z powodu tej niespodzianki jest “onad 
siły jednego człowieka..

—• Gry może kpisz?
—  Niestety, mówię prawdę rzetelni^ szcae- 

rą. wierutną prawdę... idę.
—  Idź..

Dokrafta.
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C o  s łyc h a ć  w K r a k o w i e !
Wykonanie wyroku śmierci na mordercy.

Do Krakowa przybył wczoraj kat Macie­
jowski z Warszawy, aby wyk-onać egzekucję 
ca Ludwiku Błachu, skazanym podczas stycz­
niowej kadencji sądu przysięgłych na śmierć 
za zbrodnię morderstwa. Prośba o ułaskawie­
nie nostała odmownie załatwiona przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej, wobec czego minister 
Sprawiedliwości wydał polecenie bezzwłoczne­
go wykonania egzekucji. Stracenie skazańca 
przez powieszenie nastąpi dziś rano na podwor- 
Bu więziennymi św. Michała przy ni. Senackiej.

Dnia 25 listopada mb. r. został Blach zasą-

Ks. Metropolita Sapieha na wizytacji 
kanonicznej.

Onegdaj we środę, 9 hm., wyjechał ks. Me­
tropolita Sapieha na- wizytację dekanatu nie- 
tpołomi/rikiego w  towarzystwie kapelana ks. Lu­
bowieckiego. W izytacja ks-. Metropolity potrwa 
■do początku czerwca.

10-lecie rocznicy bitwy pod Kaniowem.
Dziś w piątek odbędzie się w Krakowie 

uroczysty obchód w  10 rocznicę bitwy pod 
Kaniowem. O godz. 10 rano w  kościele N. M. 
P. nabożeństwo żałobne, wieczór o godz. 8-ej 
uroczysta akademja w  Sałi Tow. rolniczego 
‘(PI. Szczepański 3). Program Akademji: 1) or­
kiestra- 20 pp. pod batut, kapelmistrza majoTa 
Juliusza Sareyera: Fr. Chopin „Fanta-zja
Sc dzieł". 2) Zagajenie: Stanisław Truszkowski, 
prezes Chorągwi Hallerczyków w  Krakowie,
3) Znaczenie bitwy kaniowskiej: por. Marcin 
Przyboro weki, 4) Ćkór Akademicki —  pieśni:
Moniuszko   Gall: „Pieśń rwcrska", Walew-
Rkn „Pożegnanie ułana", Gall: ,,Piosnka żoł­
nierska", 5) Deklamacja: art. dram. Ludwik 
Ruszkowski, 6) p. Emilja A  nitrozowa —  pie­
śni: Niewiadomski: ..W księżycową noc". Ra­
packi: ,,Bej słoneczko świeci jasno" , 1 Zwie­
rzyński: „Chłopca mego mi zabrali". Przy for- 
ifceipianie: dyr. Bolesław Wallek-Walewski. Do­
chód przeznaczony na kolomje dla młodzieży.

Przygotowania do przyjazdu Polonji 
amerykańskiej.

W  pierws-zych dniach czerwca przybywa do 
Krakowa wycieczka polska z Ameryki, złożo­
na z kobiet, mężczyzn i młodzieży w  liczbie 
400 osób. Dla przyjęcia drogich gości zflwią- 
eał się w  Krakowie komitet, pod przewodnic­
twem homorowem Księcia Metropolity Sapie­
hy, wojewody Da-rowskiego i prezydenta mia­
sta Bodego, z hr. Różą Raczyńską, jako preze- 
e ową oraz paniami Anną Roiłową i Zofją Su- 
rzydką na ozde; na sekretarki powołano pp. 
■M. Mossoczorwą i Al. Świderską, na skarbnicz­
kę. w  zastępstwie p. Chrzanowskiej, p. H. Bie- 
siadecką.

Na posiedzeniu Komitetu uchwalono pro­
gram przyjęcia, w którego skład wchodzi uro­
czyste nabożeństwo w kościele Marjackim. 
zwiedzanie miasta, wyjazd do Wieliczki, przed­
stawienie w  Teatrze Miejskim „Kościuszko pod 
Racławicami", raut w  Starym Teatrze. Sekcja 
gospodarcza pod przewodnictwem p. płk. Au­
gustyna zajmie się sprawą umieszczenia gości 
iw hotelach i zapewnienia- hn obiadów, sekcja 
rozrywkowa przy współudziale pp. Jastrzęb­
skiej i Starśkiej ułoży program rautu. Koło A- 
kad. T. S. L. zajmie się oprowadzeniem gości, 
artyści Teatru, Chór Akad. i muzyka wojsko­
wa uświetnią program przyjęcia.

Konferencja kolejowa polsko-sowiecka.
W  połowie maja —  jak donosiliśmy —  

jest przewidziany w Krakowie V. Zjazd dele­
gatów kolei polskich i rosyjskich, mający na 
celu zagadnienie wielu spraw taryfowych, prze 
pis ów przewóz, owych oraz umów granicznych 
!W zaikresie taryf osobowych planowane jest 
poczynienie znacznych udogodnień komunika­
cyjnych, jak: kombinowane bilety, miejscówki 
i t. p* Omawiana będzie również sprawa prze-

dzony przez sąd przysięgłych w Krakowie na 
karę śmierci przez p owi os zenie, za dokonanie 
mordu rabunkowego na dwóch nieletnich cór­
kach gospodarzy Majtów reemigrantów z Da- 
mji w  Gruszkach pod- Bochnią. Blach wybrał się 
w  celu rabunkowym do domostwa Majtów pod 
nieobecność gospodarzy i tam dokonał potwor­
nego mordu na dwojgu dzieciach Karolinie 
(I. 10) i Marji (ł. 6), podczas gdy wspólnik 
Dambert Maciejasz stał na straży, Maciejasz 
■za udział w ra,buntu aostał skazany na 5 lut 
ei($kicgo więzienia 
: o — — •— 1
wozu przesyłek towarowych jako przesyłek
nadzwyczajnych', przewożonych pociągami oso- 
bowemi i w tymi celu mają być utworz-one ta­
ryfy, przepisy służbowo oraz postanowienia wv 
konawoze. Rozstrzygniętą będzie także spra­
wa ustalenia zarządu, kierującego interesami 
omawianej komunikacji. W  zakresie taryf to­
warowych Zjazd zajmie się sprawą dostosowa­
nia taryf polsko-rosyjskich do nowej Konwen­
cji Berneńskiej oraz projektem taryfy związko­
wej, kto,raby zastąpiła dotychczasową taryfę 
łamaną pomiędzy Polską a Rosją. Uzupełnień- 
sprecyzowania i zmian doznają również urno­
wy o używaniu wagonów obcego zarządu oraz 
ud owy graniczne i kwostje rozrachunkowe.

Propaganda lotnictwa.
Na odbytem w  dniu 7 bm. posiedzeniu no­

wego Zarządu Komitetu Wojewódzkiego L. O. 
P. P. w  Krakowie pod przewodnictwem woje­
wody Dar owakiego ustalono program prac na. 
rok bieżący. W  kierunku rozbudowy lotnisk 
uchwalono powołać do życia miejscowe komi­
tety budowy lotnisk w Białej, Dębicy Tarno- 
wie^ Nowym Targu i Zakopanem, w  kierunku 
obrony przeciwgazowej organizacje kursów, 
pokazów i obrony zbiorowej jak również spra­
wę zaopatrzenia ludności w  sprzęt obronny. 
Dla celów rozwoju lotnictwa krajowego uchwa­
lono poprzeć budowę nowej awlonetki szkol­
nej sierż. Dziadowskiego z Krakowa, dla roz­
budzenia sportu lotniczego wśród młodzieży 
udzielić pomocy Aeroklubowi Akademickiemu. 
Dla propagandy służyć będzie osobna eskadra 
samolotów Ligi, złożona z 3 aparatów Ans akio 
A— 300 i jednej awio-netkf, które w  najbliższym 
czasie rozpoczną swą działalność na terenie 
Województwa i loty propagandowe dla człon­
ków Ligi. Sekcja lotnictwa sanitarnego prowa­
dzić będzie rozbudowę lądowisk dla samolotu 
sanitarnego i przystąpi do uruchomienia dru­
giego samolotu, mogącego przewozić obok cho­
rego także towarzyszącego mu sanitarjusza.

Kraków, dnia 11-go maja 1928. 
P i ą t e k  11: św. Mamerta.
S o b o t a  12: św. Pankracego.
S o b o t a  12: Wschód słońca o godz. 4-05, z-a-

chód o 19.09.

URLOP PREZESA SĄDU APELACYJNE­
GO. Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie p. 
Władysław Wolter rozpoczął w dniu dzisiej­
szym dłuższy urlop .Kierownictwo sądu objął 
wiceprezes sądu apelacyjnego p. Mieczysław 
Turowicz.

PODINSP. NOSEK PRZENIESIONY DO
ŁODZI. Na stanowisku naczelnika wojewódz­
kiego urzędu śledczego policji kryminalnej i po­
litycznej nastąpiła wczoraj zmiana. Dotychcza­
sowy kierownik tego urzędu podinsp. Zygmunt 
Nosek został przeniesiony na takie samo sta­
nowisko dô  komendy wojewódzkiej w  Łodzi. 
Miejsce podinsp. Noska zajmie nadkomisarz dr. 
Laks z głównej komendy policji w Warszawie, 
który w najbliższych dniach obejmie urzędo­
wanie.

KU UCZCZENIU 35-LETNIEJ PRACY 
SCENICZNEJ P. KONSTANCJI BEDNA- 
RZEWSKIEJ, artystki Teatru miejskiego im. 
J. Słowackiego w Krakowie zostanie odegrana 
w  dzień uroczystości jubileuszowych, tj. 26-go

bm. sztuka Cailleveta „Awantura". Komitet 
obywatelski zajął się przygotowaniem progra­
mu uroczystego obchodu.

NOW Y W YD ZIAŁ TW A  KOLONJI W AK A  
CYJNYCH W  PORĘBIE W IELKIEJ. Na Wał- 
a-em Zebraniu „Towarzystwa Kolonji wakacyj­
nych dla uczniów gimnazjalnych m, Krakowa'' 
dokonano uzupełniających wyborów do Wydzia­
łu Tow. na r. 1928. Nowy Wydział tworzą o- 
becnie pp.: Prof. J. Bełtowiski, Dr. Wł. Ekiert 
Dr A  Klęsk, prof. Wł. Koch, prof. Wł. Koniecz­
ny, Dyr. Dr J. Kreiner, Dyr. Dr A. Kukliński, 
ks. proboszcz Dr J. Niemczewski, Prof. Un. Jag. 
Dr L. Piotrowicz, r. szk. Rakisz, prof. J. Rou- 
kosz, prof. Wł. Rutkowski, b. kurator K. Stach, 
inż. B. Szarek, ks. prof. Dr J. Szymeczko, prof 
J. Tara, radca Dr A. Turowicz, dyr. J. Zacbem- 
sfci; jako zastępcy zostali wybrani: prof. J. Fi- 
dzińrlu, prof. P. Liszkowioz, prof. St. Miehoń- 
ski, p. SŁ Welanyk, Dr J. Schneider i Dr M. 
Hisztin. W  najbliższych dniach Wydział ukon­
stytuuje się i rozpisze konkurs na przyjęcie 200 
uczniów do Kolcmji Tow. w Porębie Wielkiej 
na wakacje r. 1928.

DOROCZNE. W ALNE ZGROMADZENIE 
POLSKIEGO ZW. EMERYTÓW, IN W ALI­
DÓW, WDÓW I SIERÓW KOLEJOWYCH 
w Krakowie, odbyło się, w  sali Polskiego Zw. 
kolejowców w  Krakowie, przy licznym udziale 
członków. Po przywitaniu, przez prezesa radcę 
Bobiiewicza delegatów kół zamiejscowych, wy­
głosił inż. nadradca Stochel sprawozdanie 
z czynności Zarządu za rok ubiegły, w którem 
w znaczono, że wszystkie sukcesy, uzyskane 
w ostatnich czasach, mają emeryci rlo zawidię- 
eania staraniom Zwiąizlfeu Zrzeszeń Prac. Publ. 
Województwa Krakowskiego, a w szczególno­
ści prezesowi tego Zrzeszenia, dr. Józefowi 
Krajewskiemu. Przybyłemu w  międzyczasie dr. 
Krajewskiemu, zgotowali zgromadzeni owacyj­
ne przyjęcie, wyrażając w  ten sposób wdzię­
czność temu prawdziwemu i współczującemu 
przyjacielowi pokrzywdzonych. Po udzieleniu 
absolutorjuim. Zarządowi i skarbnikowi, jako- 
też uchwaleniu zmiany statutu, przez co umo­
żliwi się przystąpienie do kół zamiejscowych 
emerytom i innych dykasterji, zgromadzenie 
zamknięto.

DONASZANIE MUNDURÓW DAWNEGO 
TYPU. W  sprawie donaszania kurtek i płasz­
czy oficerskich dawnego typu ukazały się dwa 
rozporządzenia w ostatnim Dzienniku Rozka­
zów M. S., Wojsk. Termin donaszania przez 
oficerów kurtek dawnego typu (z pięcioma lub 
sześcioma guzikami i z paskiem naszytym 
w talji) został przedłużony do dnia 1 stycznia 
1930 roku. Pozatem M. S. Wojsk, zezwoliło 
oficerom, pełniącym służbę w formacjach linjo- 
wych (pułkach równorzędni) oraz szkołach na 
noszenie płaszczy oficerskich dawnego typu 
(typu żołnierskiego) przy zajęciach kosza­
rowych i ćwiczeniach. Oficerowie nie peł­
niący służby w  formacjach liujowych. 
mogą powyższy płaszcz donaszać w razie 
obecności na ćwiczeniach.

SPRAW Y MIEJSKIE. Na posiedzeniu ko­
misji drogowo-kanałowej i gruntowej Rady 
miasta zatwierdzono wnioski odnoszące się do 
budowy kanału miejskiego w ulicy Janowa 
Wola Dz. X X II oraz projekt zanirowania ot­
wartego rowu przydrożnego w ulicy Szwedz­
kiej między ul. Twardowskiego i Dworską. Nad 
to zatwierdzono budowę chodnika z płyt beto­
nowych w  ul. Juljusza Lea po stronie lewej 
i w  ulicy Słonecznej przed realnościami Spółki 
mieszkaniowej. Wresztio przyjęto wnioski sub- 
komitetu w  sprawie użyć się mającego mato 
rjału do nawierzchni ulicy Szpitalnej, przyczem 
zatwierdzono oferty kamieniołomów miast ma­
łopolskich na dostawę materjałów bazaltowych 
i porfirowych do robót drogowych w roku 
1928/29.

OGLĘDZINY MIĘSA PRZYWOŻONEGO 
KOLEJAMI. Województwo krakowskie zniosło 
oględziny mięsa przywożonego koleją na dwor­
cu towarowo-pospieszDym i osobowym i naka­
zało magistratowi oględziny te przeprowadzać 
w rzeźni miejskiej. Od dnia 15 bm. oględziny 
mięsa przywożonego kolejami odbywać się bę­
dą w rzeźni miejskiej, dokąd należy mięso to 
za boletą kaucyjną dostarczyć.

PROWADZENIE PSÓW NA SMYCZY. 
W myśl obowiązujących przepisów, psy na uli­
cy w  dzielnicy I. i na ulicach, przez które pro­
wadzi tor tramwajowy, oraz na plantacjach 
miejskich i w  ogrodach publicznych należy

prowadzić na smyczy nie dłuższej niż jeden 
metr. Niestosujący się do powyższego zarzą­
dzenia magistratu ulegną surowej odpowiedzial­
ności karno-administracyjnej.

POD KOLAMI SAMOCHODU. Wczoraj ra­
no wpadła pod kola samochodu w  uL Staro­
wiślnej 25-leimia Wiktorja Czulin, służąca i do­
znała złamania prawej nogi. Lekarz Pogotowia 
po opatrzeniu przewiózł nieszczęśliwą do szpi­
tala na oddział chirurgiczny.

OFIARA ZAWODU. Na stację Pogotowia 
ratunkowego zgłosił się 21-letni Władysław 
Biel, zajęty w  fabryce wody sodowej. Biel 
w czasie napełniania syfonów został zraniony 
odłamkiem szklą w głowę w  okolicy lewego 
oka. Po założeniu opatrunku oddano ofiarę wy­
padku opiece domowej.

A T A K  EPILEPSJI. Roman Krajna, lat 63, 
uległ w  Sukiennicach atakowi epilepsji, a upa­
dając na schody, rozbił sobie głowę. Zawezwa­
ne Pogotowie ratunkowe opatrzyło nieszczęśli­
wego na miejscu, poczem Krajna udał się sam 
do domu.

SKUTKI ULICZNEGO HANDLU. Michałowi
Ciurze zaproponowali w  ul. Basztowej dwaj 
nieznani osobnicy kupno materji. Ciura kupił 
materję za cenę 5 dolarów amer. i 10 zł., lecz 
poniewczasie przekonał się, że materja ta jest 
papierowa i mało wartościowa.

KRADZIEŻE. W  nocy z 8 na 9 bm. skra­
dziono z młyna w Kończycach na szkodę Win­
centego Nowaka 4 pasy skórzane i 1 pas pac 
ciany wartości 700 zł. —  A . Handlerowi skra­
dziono z wózka ręcznego w  ul. Krakowskiej 
1 pakunek zawierający 6 ubrań męskich. —  
W  tut. wydziale śledczym przy ul. Kanoniczej 
złożono 6 kluczy wertheimowskicK na kołku, 
które dnia 3 maja br. znaleziono na plantach 
między Teatrem a Barbakanem.
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Z A W IA D O E K E N IA  I  K O M U IO T A T T .
ZEBRANIE LIG I PARAFJI ŚW. SZCZE­

PANA z odczytem dra Wisłockiego „O kato- 
lickiem działaniu spoleeznem" odbędzie się 
w  niedzielę 13 bm. o godz. 4 po poł. w sali 
Rady powiatowej przy ul. Pijarsldej 1. Goście 
mile widziani.

TOY/ARZYSTWO HISTORYCZNE. W  Bo­
bo tę 12 bm. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
posiedzenie krakowskiego Oddziału Tow. Histo­
rycznego (sala Seminarjum archeologicznego, 
Biblj. Jagiclh, parter). Na porządku dziennym 
odczyt doc. dra J. Feldmana: mocarstwa wo­
bec powstania styczniowego.

FESTYN W  PARKU  SCHRONISKA' IM. 
LUBOMIRSKIEGO. W  dniu 13 hm. w niedzie­
lę po południu odbędzie się w  parku Schroniska 
Lubomirskiego pierwszy w tym roku festyn 
majowy, urozmaicony wielu miłemi niespodzian­
kami. „Festynowy Trybunał Sprawiedliwości" 
będzie stanowił zajmującą nowość. Dwie or­
kiestry, obfity bufet, bogata loterja, zabawy 
na wolnom powietrzu i w  sali sprawią przyby­
łym gościom dużo przyjemności, tylko niech! 
wszyscy licznie się jawią na festynie, tem wię­
cej, żs dochód przeznaczony dla tych, którzy- 
najwięcej potrzebują pomocy społeczeństwa, t j.< 
dla sierót Schroniska. Wstęp po 50 groszy dla 
dorosłych, a po 20 groszy dla młodzieży.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE odbę­
dzie się w  sobotę 12 bm. w  Kongregacji Dzieci 
Marji, plac Jabłonowskich 3, I. p. o godzinie

7 wieczór- uAifc! , iM i
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R E P E R T U A R  TE A TR U  S ŁO W A  CMSfcO,
Piątek: „Simona".
Sobota: „Zazdrość" (premjera-nowość).
Niedziela: po południu: „Mamusia" (ceny 

popołudniowe); wieczór „Zazdrość".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA; „Bigamja".
SZTUKA: „Miłość Joanny Ney".
UCIECHA: „Dama z rekordem światowym1’.
NOWOŚCI: „Wachlarz Lady Windermere".
CORSO: „Student z Pragi".
W ARSZAW A: „Kelly  i  jego przyjaciel". 1 

 OO .
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

w  piątek po raz 9-ty „Simone" Dowala. Próby 
z ..Zazdrości" AMura Ressato i Giana Capo 
dobiegają końca. Internująca ta nowość zapo­
zna publiczność krakowską z nieznaną u nae 
spółką włoską, która tragikomedją swoją zdo­
była jeden z najwybitniejszych sukcesów sezo­
nu. Sztukę reżyseruje dyr. Nowakowski, który 
wykona główną rolę męską hrabiego Luciani

Apteka Im. K ró low ej Jadw igi (Naprzeciw teatru Bagatela) M agistra Jó&eSa K opersk iego
_____________ polecaj______ _________ Kraków, ulicą Karmeliofca 9. teBeffoM 2 3 8 3 . poleca:

Wszelkie środki lecznicze 
krajowe i zagran iczne ,

a n t i y i r u s T L E N  L E C Z N IC Z Y
ł

Surowica i Szczepionki dla ludzi i zwierząt w  cjdindiach stalowych i workach gumowych,
z Zakładu prof. Dr. O. Bujwida. —  Opatrunki i  wszelkie artykuły gumowe. —

Swie: s wody mineralne kraiowe i zagraniczne.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się cdKrccfinst p o e s t ą  lu b  p o s p i e s z n ą  p r z e s y łk ą  k o l e j o w ą .
A eS res C e s e g r a t ic z n y : Aptekarz Kor.erski. Kraków. — K o n t o  C z e k o w e  P. K. O. Nr. 406.801.
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Okólnik min. skarbu w sprawie podatku obrotowego
Rewizja wymiarów. —  Ograniczenie egzekucji. TTlgi w sypiacie zaliczek.

Minister skarbu podpisał onegdaj okólnik 
w sprawie podatku obrotowego za rok 1927.
W  okólniku tym ministerstwo wyjaśnia-, że je-
dnoproc. n4owa stawka ma być stosowana do 
wsnę stlcich obrotów hurtowoych. Ustalenie sum 
obrotów mających charakter handlu burto w- 
nego, należy do komisji szacunkowych.

Ministerstwo poleca również urzędom skar­
bów ym sprawdzić czy materjał służący za pod­
stawę wymiaru tego podatku za rok 1927 zo­
stał należycie wykorzystany. W  szczególności 
należj dokładnie zbadać, czy w  wypadkach 
obliczenia wysokości obrotu ua podstawie in­
formacji cen jednostkowych towarów zostały 
te ceny nrzyjęte w  odpowiednich kw-otach. 
oraz czy poszczególne transakcje uwidocznio­
ne w informacjach, nie byly  przez omyłkę li 
czono podwójnie. W  razie ujawnienia jakich­
kolwiek błędów przy wykorzystywaniu infor­
macji winni naczelnicy urzędów skarbowych 
wystąpić z odpowiednim w r :csk:em do izb 
skarbowych, które jednocześnie upoważnia się 
do sprostor ania w drodze nadzoru.

Naczelnicy urzędów skarbów ych winni 
przepraw auzió .przedwstępne, prowizoryczne 
zbadanie odwołań od wymiaru podatku obroto­
wego za rok 1927 i zaleanm od wyników ogra 
mczyc nakazie egzekucję podatków do kwoty 
przypadającej od sumy obrotu pirow -zorycznle 
ustalonego, względnie w wy padkach ujawnię-, 
nia zastosowania niewłaściwych sta-weik podat­
kowych, do kwoty prawidłowo obliczonej.

W  związku z powy-ższem należy również 
odpowiednio ograniczyć i wysokość zaliczek 
kwartalnych na rok 1928.

Skład Rady ochrany pracy.
P, Minister Pracy i  Opieki Społecznej powo­

łał do Ratdj Ochrony Pracy;

Z grupy przedstawicieli organizacyj robotni­
czych i praco yniczych:

; Zygmunta, Żuławskiego, Jana Kwapińskiegc, 
'Jana Stańczyka, Wacława Prcjssa, Władysława 
Szczuci lego, Antoni i go Szczerbowskiego, Frań 
ciszka Mańkowskiego, Michała Gra jka, Jana 1 ie 
yrzaka, Lu Jiwika, Waszkiewicza, Cranciszka Ur­
bańskiego (Oh. Z. Z.), dr. Józefa Zawadzkiego 
(Oh. Z. Z.), dr. Zygmunta Nagórskiego, Witoida 
Sziouirni de Sztrema i  Wiktora Któcdńsk_3gó.

Z gnrpy przedstawicieli organizacyj pracowni­
czych;

Dr. R yszardc. Dietricha, ćlr. Michała Skór­
nego, mż. Edmunda Trepkę, Mieczysława Jas­
trzębowskiego, inż. Pawła Rrmplu. inż. Stani­
sława Raźniewskiego, inż. Zdzisława K rudżisi- 
skiiego, inż. Stefana Tarnowskiego, Tadeusza 
GnynwO ia , Maks ."miljama Sab asa, Tadeusza 
Szumski'go. Władysława Jkoelioba, Ryszarda 
Gerlicza, dr. Tadeusza Ze-brackiego i dr. Adama, 
Grabowskiego.

Z grupy nominałów:
Prof. Kazimierza Earaffa-Korbut-ia, dr. Sta­

nisława Jankowskiego dr. Józefa Luxemburga, 
protf Wacława Suchowiaka, insp. ubezp. Wia- 
cemlego Matulę, inop. abezp. Ełmana, pro-f. Zdzi­
sława Ludkiewicza, Wainco ęt-ego Jastrzębskiego, 
ini. Stanisława Kruszewskiego, iuż. Antoniego 
Krachelskiego, inż. Jana Wojciechowskiego, dr. 
Zofję Daszy ńśka-G-ol ińską, Marcelego Lewego, 
ks. Aleksa-dra Wójcickiego (Ch. D.) i ministra 
Aleksandra Raczyńskiego.

Pomyślny stan naszego kolejnictwa.
W  okresie od 26 kwietnia do 2 maja b. r. 

na ładunek na PKP. wyraził się nrzeciętną licz­
bą 14.922 wagonów 15-tonowych za dzień ka­
lendarzowy. W  porównaniu z marcem b. r. nar 
ładunek zmniejszył się o 584 wagony średnio 
dziennie, t. j. o 3.91 proc. Ogólna praca na 
PKP. (nałaiunek własny +  przyjęcie z zagra­
nicy) wyraziła się liczbą 16.377 wagonów śred­
nio dziennie, co w  stosunku do marca br. wy­
kazuje zmniejszenie o 1.192 wagony średnio 
dziennie.

Przeładunek na stacji węgla eksportowego 
w kwietniu b. r. wynosił rekordowe cyfry: 
w  Gdam k-u 400 624 t., w Gdyni 135.705 t. (ra­
zem. 536.529 t.). Przeładunek węgla w kwietniu 
b. r. w  porównaniu z marepm b. r. zwiększył 
D?ę o 50.302 t., t,. j. o 10 nroc.

Wprawdzie przytoczone wyżej cyfry prze­
wozu inów.ą o zmniejszeniu sie ruchu na ko­
lejach w ostatnim czasie, to jednak ogólny 
stan naszych kolei jest pomyślny. Rentowność 
icn wzmogła się znacznie, tak, że ministerstwo 
zaniechało podobno myśli o podwyżce taryfy 
na najbliższy okres czasu. Dochody bowiem 
kolei wzrosły pokaźnie, że personal kolejowy 
będzie mógł otrzymać podwyżkę plac nawet 
bez konieczności naruszenia budżetu inwesty­
cyjnego. ,

Poza-tem ministerstwo skarbu ‘zwraca uwa­
gę naczelnikom urzędów skarbowych na upra­
wnienie komisji szacunkowej w zakresie zwol­
nienia od podatków ubogich płatników, zawar­
te w  końcowym ustępie art. 3 ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym.

Wreszcie zezwala ministerstwo, by różnicę 
nrędzy kwotą wymieraonego podatku, wzglę­
dni© sumą skorygowaną a ustawowemi zalicz­
kami przenisanemi na rok 1927 .— uiści e bez 
ustawowych kar za zwłokę w dwóch równych 
ratach płatnych do 25 maja i 15 czerwca włą­
cznie.

W  tych wypadkach, gdy niektóro odwoła­
nia nie zostaną prowizor] ozmie zbadane do 20 
maja, należy rat© na- poczet podatku za- rok 
1927 ograniczyć do wysokości połowy prawo­
mocnie wymierzonego podatku za rok 1926. 
podwyższonego o 30 proc. nkuiszczonych 
w całości lut) częściowo, Zaliczki przypisane 
na rok 1927 wymienione w ust. 2 art. 56 usta­
wy podlegają natychmiastowemu przymusowe­
mu ściągnięciu wraz z karami za zwłokę, licząc 
od ustawowych terminów ich płatności, uraz 
z ewentiuałnemi kosztami ©gapkucyjnemi, 
z wyjątkiem oczywiście kwot zaliczek, co do 
których już poprz-kLni© zostały przyznane ulgi 
w postaci rozłożenia na. raty, wizględinie odro­
czenia terminów płatności.

Odracza się różnież terminy płatności zali­
czek na podatek przemysłowy od ohrotu za 
pierwszy i drugi kwartał 1928 i, a mianowicie 
zaliczka za pierwszy kwartał wmna być za­
płacona do 15 sierpnia, włącznie.

Nowe pawnon) na P. W. I
Rada ministrów uchwaliła wykończyć girach 

chewji i anatomji uniwersytetu w Poznaniu, 
w gmachach tych mieścił się będzie dział kul­
tury 1 sztuki P. W. K.

Dnia 15 maja prezydent Mościcki przyjmie 
na audjenc.ii prezesa Rady Głównej Powszech­
nej Wystawy Krajowej p. Ratajskiego oraz 
prezesa Zarządu P. W. K. dr. Wachowiaka i 
wysłucha referatu o stanie prac organizacyj­
nych nad Powszechną Wystawą Krajową.
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Wybory do ibzy Inndlown-przem. 
w Warszawie.

Ogłoszenie statutu.

Wybory do Izby Przemyłowo-Handlowej 
w Waxszan.de zostały już przez władze wyzna,- 
czune na dzień 24 czerwca b. r. W  związku 
z cem Ministerstwo Przemysłu i Handlu ogłosiło 
w „Monitorze P.“  statut tej Izby.

Izba Warszawska liczyć będzie 88 radców, 
80 % wyborów i 8 nrmowanych przez Ministra 
Przem. i Handlu. Z kooptacji będzie jeszcze mo­
gło wejść do niej 8 radców.

Pazaiteim Izba zostanie podzielona na sek 
cje: Przemysłową, Handlową, Bankową, Ubez­
pieczeniową. Sekcja I. składa się z 35, sekcja II. 
z 35 i sekcja DI. z 10 radców.

Radców e z wyborów powołani do Izby 
w liczbie ^8 w drodze wyborów ©rzez zrzeszę 
nia gospodarcze, oraz w liczbie 32, wybranych 
przez ogół uprawionych wyborców.

Komisarzem wyborczym mianowany został 
inż. Henryk K łodeeki naczelnik Wydz. Przem 
Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie.

Towarzystwo angelskie dla eksportu 
drzewa polskiego.

W Londynie ukonstytuowało się przed kil­
ku aulami wielkie towarzystwo akcyjne z ka­
pitałem 600 tysięcy funtów pod firmą „British 
and European Timber Trust Ltd,“, którego za 
daniem będzie przeprowadzenie na wielką ska­
lę ekspoilu drzewa polskiego przez ujęcie więk 
szych eksploatacji leśnych w Polsce.

WYŻSZA SZKOŁA DLA HANDLU ZAGRAŃ.
W E LWOWIE.

Do Warszawy wyjechała delegacja ztóżona 
z przedstawicieli województwa lwowskiego, 
posłów ze Lwowa, reprezentanci miasta, Izby 
Haindlowo-Przemysłowej oraz studentów lwow­
skiej Wyższej Szkoły Haudlu Zagranicznego, 
celem przedłożenia premjerowi Piłsudskiemu 
oraz wicepremierowi Bartlowi memorjału mają­
cego na celu wyjednanie pełnych praw uczelm 
akademickiej Wyższej Szkole Handlu Zagra­
nicznego we Lwowie.

Akcie zniżkowe.

S P R i i f e W Y  U R Z Ę D N I C Z E
0 r a m ą  pła: f p t a j w r  w ;  ; i i  '.:twowyi!i.
Ogólne zrzeszeni© związków i stowarzyszeń 

ur/ędmików państwowych i samorządowych w y ­
stosowało do minasitra skarbu i  wszystkich in­
nych ministerstw obszerny memo^ał, domaga­
jący się zasadniczej poprawy bytu pracowników 
państwowych.

„Pracownicy państwowi —  czytamy w  me- 
morjale 1— nie mogą już dłużej wyczekiwać na 
poprawę ich nieznośnego stanu materialnego. 
Tu też z prawdziwą goryczą konstatuj omy, iż 
mimo preliminowanego na okres 3928/29 wzro­
stu dochodów skarbowych o pokaźną kwo-ę 
534,000.090 zł., nie znalazło się w wydatkach 
miejsca na pomieszczeni© pokrycia dla zamie­
rzonej regulacji plac.

Nie można też onrzeć się uczuciu goryczy, 
skoro się zw-ży, że w  zwiększonych o 488 mil- 
jonów zł. wydatkach ogólno-państwcwych, znaj 
-Jlują sio niewątpliwie takie pozycje, które mó­
g ł b y  ustąpić pierwszeństwa wydatkom złączo­
nym z regulacją płac, czekając pokrycia w 0- 
wych ródżłach nowych dochodów, które Rząd 
zamierza przeznaczyć na poprawę bytu praco­
wników państwowych.

Jeśliby bowiem te nowe źródła udały za­
wieść, wówczas oczywiście olpadlaby także mo 
żłiwość regulacji płac, do czego Rząd pamDąo

na tyb-kroć okazaną ofiam&sć dla Państwa pran 
cown;kćw  państwowych, ohyba dopuścić nie ze­
chce.

Stosowany dotychczas 15% wymiar zasił­
ków jest obecnie stanowczo za nicki

Jeśli bowiem dodatek jesieimy zmierzał jo­
dynie do wyrównania należnych, a przez prze-- 
ciąg dwóch Jat ni© wypłacanych procentowych 
podwyżek dodatku mietzkaniowego, pozosta­
wiając nadal otwartą kwestję nindosbiscwa A  
płac zasadniczych do zmienb mych kosztów u- 
trzj mania, to następny zasiłek z początku b. r-, 
oiwzglęciniając częściowo to ostatnie zagadnie­
nie, pomijał sprawę obniżonych dodatków mieia 
kaniowych.

Ponieważ obecnie, h j. od 1 kwicinia b. 
rzeczowe dodatki za mieszkanie w innyby osią­
gnąć -swój petny wymiar, i/ymiar zaś ten prze­
kracza wypłacane dotąd dodatki mieszkaniowe 
o S% miesięcznych poborów, ponieważ dalej 
na częściowe pokrycie 38 % -woj zwyżki kosztów 
utrzymania (od chwili stabilizowania mnożnej) 
przyznano dotychczas zaledwie 10%-wy bieżą­
cy dodatek z r. 1928, przeto niewyrównana ao- 
tychczas ogólna różnica płac na niekorzyść pra, 
wwników państwowych wynosi 36% miesięcz­
nych uposażeń11.

Emigracja.
W IZY N A  PASZPORTACH BFZPŁATNE,
W myśl wniosku urzędu emigracyjnego, za­

twierdzonego przez p. ministra pracy i op.eki 
społecznej, opalta za wizy na paszportach zagra 
niczuych, udzielane przez urząd ©irgracyjny lub 
jego ekspozytury, jest zniesiona i wiz udziela 
się bezpłatnie z zachowaniem jednak dotych­
czasowego trybu postępowania przy ich uzyski­
waniu.

Zgłoszono nowe żądania robotników sezono­
wych rolnych na wyjazd do Luksemburga. W y­
jechało już 43 mężczyzn i 15 kobiet, dalszy 
kontyngent zaś obejmie 20 mężczyzn i 31 ko­
biet.

W  związku z ciężką sytuacją gospodarczą 
w Rumunji i zamknięciem tam szeregu hut szklą 
nych, pozostała bez pracy grapa robotników 
polskich, uwolnionych z tych hut. Niedawno 
przebyło do Śniatyna 20 zwolnionych szklarzy 
z rodzinami, ogółem 65 osób. Wskutek porozu­
mienia się urzędu enr. gracyjne-go z właściwemi 
władzami, redmigranc: otrzymali pomoc dora­
źną, zaraz po przybyciu do Polski, poczem 
większą część ich skierowano do pracy w kra­
jowych hutach szklanych.

Na giełdzie akcyjnej lekki nastrój baissy. 
Zniżkowały takie papiery, jak Bank Polski, 
Zieleniewski, Parowozy. Inne akcje utrzymały 
3woj Kurs. Interesowano się tylko Górką i Ele­
ktrownią. Ruch n a  ogół słaby. Na pogieklzip

S p o r t .

W przededniu ! I  Igrzysk Olimpijskich.
Za dziesięć dni, t. zu. 18 maja, rozpoczyna­

ją się IX  Igrzyska Oliimipiij-aki© w Amsterdamie.
Wszystkie kułturailinie państwa wermą 

w nich udział, wysyłaj.0© starannie przygoto­
wane reprezentacje.

Ostatnie tygodnie treningów przedolimpij 
» kich u nas wykazały, że pomimo dość dużych 
wysiłków organif/.acyjnych i tóchniuzmych nie 
może,my liczyć na zwycięstwa w Amsterdamie, 
a nawet łudzić „hon-onop ymi“ wynikami.

Najlepszym przykładem tego mogą być 
ostatnie rekordy światów© w  kuli, wahające się 
między 15,5 a 15,75 m., gdy tymczasem u nas 
nieoficjalny rekord dociągnięto zaledwie do 
13 m.

Podobne sytuacje mamy w innych konku­
rencjach i gałęziach sportu.

Zimnym tuszem na nasze złudzenia sporto­
we jest „smutny11 wynik w Dav:s— Cupe, 
świadczący o tern, że w  ciągu ostatnich lat 
nie zrobPiśmy w  tenisie większych postępów. 
Podobnie mają się sprawy z piłką nożną, lek­
ką atletyką, boksem, pływaniem i t. d., z wy­
jątkiem. jedynej może hippiki, w której po­
kładamy całą nadzieję.

Terminy najbiiższj-ch rozgrywek turnieju 
olimp. są nastęmujące:

18 maja hockey na trawi© z udziałem 10 
państw.

27 maja piłka można (27 państw).
31 ljpca —  4 sierpnia pięciobój nowooz©-

sytuacja bez zmiany. Obroty małe. Poszukiwa­
na jedynie doiarówka po kursie zwyżkowym.

Notowano: Bank Poiski 163 zł, Bank Ziem­
ski Kredytowy 4 gr. Zieleniewski 152 do 154 zł, 
Parowozy 41 do 41.50 zł. Górka 97.50 zł, Ełe- 
ktrowria w  Sierszy 57 do 57.5C zł, Chodorów

1152 zł, Chybie 5.20 zł, Doiarówka 79 do 81 zł, 
Lokomotywy 10O do 105 zł.

Na giełdzie walutowej sytuacja bez -miany. 
Dolar gotówkowy w  prywatnych obrotach 8.89 
i pół z i czeki dularowę 8.90 Jo 8.9Q i pół zł.

sny, według programu: strzelanie z pistoletu 
25 m„ 4 serje po 5 strzałów, pływanie 300 m., 
styl dowolny,, szermierka —  sznady. Steepler 
chase 5 km., lekka atletyka —  bieg 4 km, na 
przełaj.

28 i 29 lipca podnoszenie ciężarów.
30 lipca   5 sierpnia walki zapaśnicze.

W IE LK I KONKURS AW IAC YJN Y NA LINJI 
PRAGA —  W ARSZAW A _  BUKARESZT —  

BELGRAD —  PRAGA.

W  dniu 7 l :pca b. r, rozpocznie się wiełlkf 
koni uns awiaeyjiny, organizowany przez Aenn 
kłiub republiki czechosłowackiej na ltnji: Pra­
ga —  Kraków   Warszawa —  Lwów — Ja*
szi — Bukareszt r— Bratisłaiwa   Praga.
W  konkursie udział wezmą: Polska, Rumunja, 
Jugosławja i Ozechosłowatja.

Przewidziane jest ładowani© aparatów lo* 
tadozych na terenie Polski w Kraków'", War­
szawie i Lwowie.

£ & d L e .
Program słacyj radjowyoh.

Sobota, dnia 12 maja 1928.
Kraków, (566). G. 12 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z W ieży Marjacfciej komunika­
tu lotinicz'0-metecrol„ oraz koncert płyt gramo­
fonowych. 15 Transmisja Komunikatów: meteo­
rologiczny i gospodarczy. 16 Transm. piośn- 
majowydi z W ieży Marjaekiej. 16.40 Odczyt 
p. t.: „Najciekawsze zabytki najbliższych oko­
lic Krakowa11 wygł. dytr. dr. F. Kopera, nrof. 
U. J. 17,20 Odczyt p. t.: „Wśród książek fran­
cuskich11, wygł. p. M. Knzetuska, 19,05 Trans­
misja toomtmókaiu rolniczego. 19.15 Rozmaito­
ści. 19-35 Transmisja odczytu z Warszawy 
z cyklu: Portrety literackie: „Feidynand Goe- 
tel“ , wygi. red. Z. Dęoicki. 20 Transu., ^hejnału 
z W ież] Marjaekiej 20.5 Odczyt p t.: p r z e ­
gląd polityki zagrauiucanej ubiegłego tygodnia11 
wygł. dr. J. Reguła, wiceseki. U. j .  20.30 
T,ransm:sja z Warszawy. 22.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z Prag. Czeskiej.

Warszawa. (1.111). G. 12 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjaekiej w  Krakowie, ko­
munikat lofcn icz o-m et eoroL oraz muzvka z płyt 
giamcfonowycb. 15 Ki nnunikaty: meteoroł.,
gospodarczy. 16 Odczyt p. t. ,,Zagadnienia ra­
cjonalnej porady przy wyborze zawodu11. 16.40 
Odczyt p. t. „Samorząd wojewódzki11; 17.20 
„Radjokroniko “ . 17.45 Audycja dla dz.ee:
Bajka. 19.35 Odczyt z cyklu „Portrety literac­
kie11 p. t. „Ferdynand Goetel11 wygł. red. Zdzi­
sław Dębicki. 20.30 „Czar walca11, operetka 
w 3-ch aktach Oskara Straussa. 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej dane ngu „Oaza11.

Poznań. (344.8) G 13 Muzyka gramofono­
wa, 14 Notowania giełdy p en. i zboż.-towaro- 
wej. 17 Gawęda harcerska. 17.20 Odczyt p. t, 
„Graficzny system administracji i kon+roli'b 
17.45 Audycja dla dzieci. 19.15 62 -ga lekcja 
jeizyfc franc. 19.35 Odczyt (Tramm z Warsza­
wy). 20.30 Audycja wesoła. 22 Sygnał ©zasu. 
Komunikaty. 22.50 Muzyka, taneczna.

Katowice. (422). G. 16 Transm. pieśni ma­
jowych z Wieży Mariackiej. 16.40 Odczyt p t. 
„Najciekawsze zabytki najbliższych okoli". 
IśraiKOwa11. 17.20 Wykład historji Polski. 37.45 
Audycja dla dziew: Tranem, z Warszawy.
18.55 Skrzynka pocztowa Radiostacji Katowic­
kiej dla dzieci. 19.35 Odczyt z cykłu: ,ż3karoo- 
wość państwowa11. 20.30 Transmisja Warsza­
wy. 22 Sygnał czasu, kom. lotok Ł-o-meteioroi, 
1 PTĄ-a, 22.30 'D-ansfo. mnzyika lokki©^
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Wiadomości i telegramy ostatniej c l t w U L

Nowy konflikt w komisji budżetowo!.Pos. Sochacki wydany sądowi.
Warszawa. (Telef. wŁ). Od-było się posiedze­

nie komisji regulaminowej Sejmu, na którem 

rozstrzygnięto sprawę wydania Badom posłów 

komunistycznych Baczyńskiego Władysława i 
Sochackiego. Referował poseł Dzieduszycki 

(„jedynka")- Przy głosowaniu na 3 wydaniem 
Baczyńskrgo 7 głosów padło za, 7 .przeciwko, 

przewodniczący komisji poseł Liefcarman uchy 

lił się od glosowania.
Wobec takiego wyniku głosowania postano­

wiono sprawę odlać pod rozstrzygnięci Sejmu. 

Kotnkia uchwaliła natomiast 7 głosami przu- 

ciwko 2 wydać posła Sochackiego.

Zmiany w ooselstwie.
Warszawa. (Telef. wł.) Ra mieisce dra L i­

si ewicza, radcy emigracyjnego przy ambasa­
dzie polskiej w Paryżu, obejmującego obecnie 
stanowisko szefa kancelarjj cywilnej Prezyden­
ta Rzpltej, przychodzi radca emigracyjny po­
selstwa polskiego w Berlinie dr. Palbor. Na 
miejsce p. Dalbora będzie mianowany naczel­
nik wydziału w  ministerstwie pracy p. Wojna­

rowski.

A d e b e t  prasowy... obowiązuje.
Warszawa. (Telef. wł.) Sad Najwyższy ogło- 

65 orzeczenie w sprawne rckursu pisma „Poczta" 
stwierdzające, że dekrel prasowy obowiązuje.

Rada ministrów.
Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek odbędzie 

sie posiedzenie rady ministrów, które zajmie 
się projekłami nowych ustaw podatkowych 
o podatku majątkowym, gruntowym, obroto- 

jwym i dochodowym.

B. PflS. SOBOLEWSKI ARESZTOWANY.

Warszawa. (Telef. wł.) W  Stołpcach aresz­

towano byłego .posła Jerzego Sobolewskiego, 
należącego do Białoruskiej Hromady.

Pogłoski! plotki.
'Ostami „Głos Prawdy" omawia obecną 

słabość p. Marsz. Piłsudskiego i powstaje na 
pło-tki, które w związku z nią się rodzą. Sam 
jednak niefortunnym artykułem umożliwia po­
wstanie nowych. Pisze bowiem:

„ChrwfLowo niedomagania w  zdrowiu Ko­
mendanta i w ilm o możliwości usunięcia się 
Jego na krótki choćby czas od kierowania 
nawą państwową wywołały zgiełkliwy po­
głos plotek i  niedorzecznych przewidywań".

* 00-----

Kłótnia.
W  znanej sprawie zarzutów p. Bełcikow- 

6-Sej przeciwko posłowi Malinowskiemu. znaj- 
Idugemy w dzisiejszym .(Robotniku" odpowiedź 
p. Malinowskiego. Gd^by p. Belcikowska —  
pisze —  była- mężczyzną zareagowałbym ina­
czej; wobec kobiety ograniczę się do stwier­
dzenie factów.

Istotnie, w  ciągu kadencji pierwszego Sej­
mu zgłaszali się do mnie ustawicznie różni po­
dejrzani osobnicy to z temi to z owemi „cu- 
dewnemi pomysłami". Wszyscy —  wraz z p. 
Bełcilkowską —  usiłowali zawsze nawiązać i nz- 
zmowę na temat tego. co się dziejt w  P. P. S- 
jakie są płany Partii i t. d. P. Belcikowska 
była —  wśród tych ..interesantów" —  najbar­
dziej natarczywa. Natarczywość ta zwróciła 
moją uwagę. Zacząłem się dowiadywać, kim 
jest p. Bełcil:ow«ka. Powiedziałem się, że „pra­
cuje" w  defensywie.

Wobec tego postarałem się odgrodzić sie­
bie od tej pani.

Ponieważ ftatarezj wość jej nie ustawała. 
'oSwi idezyłem jej pewnego dnia krótko i wyra- 
'źnie. żeby sobie poszła do wszystkich dja- 
błów. Wypadła z lokalu Z. p. p. S. wściekła, 
jak furia, póńnrej przez osoby trzecie gTOzila 
mi zemstą. Wkrótce dziwnym z,biegiem okolicz­
ności w  kołach komun1 żujących ję ły  krążyć 
pogłoski n mojej rzekomej „współpracy" z de­
fensywą.

Ponieważ p. Bełcikows,va raptownie po 
przeszło sześciu latach od ostatniej mojej 
z nią rozmowy wystąpiła publicznie przeciw­
ko mnie. oświadczam również publicznie, żi 
wszystkie wywody p. Bełeikowskiej o rzeko­
mej mojej „współprac^" z defensywą są hanie­
bnym i nikczemnym oszczerstwem.

w a »  i Q g Q. .. nr

W  dniu 9 bm. po pośle Putku w dyskusji 
nad budżetem Min. W. R. i O. P. ^przemawiali: 
pos. Smulikowski (PPS), Kornecki! (ZLN) i in. 
Na popoladniowem posiedzeniu podczas dysku­
sji nad budżetem Min. spraw wewnętrznych 
pos. Bagiński (Wyzwolenie) zaatakował rząd 
za jego politykę podczas wyborów i wniósł 
o skreślenie całego funduszu dyspozycyjnego. 
Przewodniczący pos. Byrka zwrócił uwagę, że 
należy trzymać się „rzeczy". Kiedy zaś poseł 
Prager (PPS) również zaatakował rząd z po­
wodu wyborów, pccei Byrka odebrał mówcy 
głos, a następnie odroczył posiedzenie do 
czwartku.

Wczoraj, we czwartek przed południem od­
był poseł Byrka konferencję z marsz. Daszyń­
skim i potem otworzył posiedzenie komisji oś­
wiadczeniem. Podniósł w niem, że w  myśl art. 
76 regulaminu sejmu musi dbać o szybkie za­
łatwienie budżetu i pilnować, by dyskusja trzy­
mała się ram budżetu. Tesli chodzi posicm o po­
litykę rządu w okresie wyborów, to —  zdaniem 
posła Byrki —  mają sposobność omówić ją 
w komisji aaministracyjnej, gdzie już są cztery 
zgłoszone w  tej sprawie interpelacje, i prócz 
tego jeszcze wniosek nagły klubu PPc o powo­
łanie nadzwyczajnej komisji śledczej.

Poseł Diamand (PPS) stawia wniosek: ko­
misja wzywa przewodniczącego do udzielenia 
głosu pos. Pragerowi. Pos. Byrka: Pos. Prager 
jest zapisany do głosu. Pos. Rataj (,(Piast"): 
W  obradach komisji musi panować punkt wi­
dzenia rzeczowy, żeby komisja nie zmieriia się 
w wiec polityczny; ale stosowanie tego poglądu 
nie może być fonnalistyczne. Pos. Rybarski 
(ZLN) nie zgadza się z poglądem pos. Rataja, 
a popiera punkt widzenia PPS. Pos. Prager wy­
głasza przemówienie polityczne o wyborach. 
Pos. Byrka wstaje, oddaje przewodnictwo za­
stępcy pos. Wyrzykowskiemu i opuszcza salę 
obrad. Po przemówieniu pos. Pragera obrady 
na życzenie posłów z BB zostały przerwane.

Podczas przerwy trwały narady posłów „je­

dynki", ale rezultatów jak dotąd nie widać. Po 

przerwie poseł Dąbsli (Stron, chł.) tak samo 

poruszył sprawę wyborów i oświadczył, że ma­

my do czynienia- z  systematyczr.en; niszczeniem 
życia samorządowego.

Szefowie bezpieczeństwa nadają obecnie głó­
wny (on w ministerstwach, województwach i 
starostwach. Nie bez pewnego rozrzewnienia (! 

wspomina poseł Dsjbski o względnej łagodności 

mat od wyborczych Kobrzyńskiego w Galicji, 

gdyż po wyborach wszystko wracało do norm i 
czynniki administracyjne brały góro nrtd poii- 
cyjoenrf.

Podczas wyborów Stronnictwo Chłopski > 
starało się nie wywoływać konfliktu z rządem 
marsz. Piłsudskiego musiało jednak dojść do 

konfliktu. Uważalibyśmy się za u łiczirVw . mó-

Zbydlgcgjiie „ s p o r t o w i  gdańskich.
„Gazeta Gdańska" rkmosi, że podczas me­

czu cdbytego w  ostatni :h dniach przez polski 
klub „Gedania" z niemieckim klubem z Nowe- 
go-Portu, 5 polskich graczy zostało poważnie 
pokaleczonych przez Niemców. „Bezstronny" 
sędzia nie zwrócił na fakt ten uwagi i dopuścił 
prócz tego do znieważenia barw noKkach przez 
jednego z graczy. Jeden z fot.haljetow niemiec­
kich wychodząc z meczu pobił dotkliwie 14-to 
letniego chłopca Polaka, uderzając go pięścią 
w twarz. Społeczeństwo polskie w  Gdańsku jest 
w najwyższym stopniu oburzone zachowaniem 
się sędziego i „sportsmenów" niemieckich.

FALA KATASTROF.

Warszawa. (Telef. wł.) Z rozmaitych’  stron 
nadchodzą wiadomości o ogremnei fali kata­
strof żywiołowych. W  Norwegji lody, posuwa­

jące się biegiem rzek górskich, dokonały wiel­

kiego zniszczenia. Podcbnie w Rosji I na Sy- 
berji. w  północnych Włoszech notują, znaczny 

9padek temperatury i grady. Zima nastała 
w południowych Niemczech, gdzie termometr 
wskazywał — 7 stopni i gdzie spadły -w okoli­
cach Monaehjum śniegi. Tak samu w Lotaryn- 
gji spadł śnieg. Nad Budapesztom przeleciał 
orkan, który zrywał budynki, zachwiał kilka 
wież i rzucał formalnie deszczem cegieł.

W YLE W Y  W  JUGOSŁAWJI.
Białogród. (PAT.). Rzeka Struma wystąpiła 

z brzegów, zalewając obszar 40.000 ha, na któ­
rym znajdowały się plantacje tytoniu, bawełny 
i łany zbóż. Straty wynoszą pół miłjona drachm. 
Ludność tych obszarów cierpi z powodu braku 
ży tmuści.

wi poseł Dąibski, gdybyśmy byli nie reagowali 

na pewne sprawy. Odbywa1, się, wyrażając się 
oględnie, rozbój wyborczy. Nie panowie! — wo­
lał p. Dąibski —  Wyście nie osiągnęli swege 
celu. Dopięliście tylko tego że pogrzebaliście 

gdzieniegdzie popularność marsz. Piłsudskiego 
w szerokich masach, a to coście uzyskali, to na 

prawdę nie warte tej ceny. Poseł Dąbski stawia 
wniosek o skreślenie pewnych po-zyeyj i fundu­

szu dyspozycyjnego Następnie przemawiał po­
seł Dybcwki (BB.), który zajął się przedewszysr-

Warszawa. (Telef. wł.) litewska Agencja 
Telegraficzna opublikowała komunikat o ro­
kowaniach polsko-litewskich ; który brzmi: „L i­
tewsko-polska komisja bezpieczeństwa i od­
szkodowania odbyła pierwsze posiedzenie po­
święcone omówieniu programu pracy i wybra-

Wars^awa. (Telef. wł.). Polityka zagraniczna 

v ysunęla się nagle na ptorwszy plan porządku 
dziennego. Interwencja japońska w Chinach, 

oraz ostatnie plany w Ikzmunj', uważane są 

w kołach dyplomatycznych Paryża za bardzo 
groźne, W  kołach politycznych tamtejszych spo 

dziewają się, że Ameryka wyśle Japonji ulti­
matom, sprzeciwiające się zajęciu Szartungu. 
(Ostatnie d-eipesze rozwiewają ie obawy. Red.' 
„Gł Nr.“ ).

Stan w Rumunji wywołujo również obawę 

nie tylko ze raględu na sytuację wewnętrzną 

i rozwijającą się anarenję, która jest uważana 
za wielkie niebezpieczeństwo ula kraju, ale rów 

nie i  ze względu na sytuację wewnętrzną, głó­
wnie skutkiem stanowiska Węgier. Budapeszt 

uzyskał już podobno zapewnień oie w  Londynie 

i Rzymie, że traktat w Triamon jest tylko kwe- 
stjst czasu i nastąpi być może w Genewie. Nie 

należy żywić złudzeń, że rewizja jednego trak­
tatu może podważyć autorytet wszystkich in­
nych traktatów, zawartych w r. 1919. Pacyfiści 
i lewicowcy już dzisiaj zacieru ją ręce,

1 mndyn. (P A T )  Sekretarz stanu spraw 
wewnętrznych otrzymał dzisiaj obszerne pismo 
od ks. Karola rumuńskiego, na które natych­
miast odpowiedział. Treść wymienionych kore­
spondenci1' utrzymana będzie w ścisłej tajemni­
cy aż do chwili gdy ks. Karol potwierdzi od-

Londyn. (P A T ) Sprawozdawca dyplomaty­
czny „Daily Teł." donosi, że rząd czechosło­
wacki zamierza wkrótce zawrzeć z Rosją umo­
wę regulującą stosunki dęmlomaryczne między 
Pragą a Moskwą. Już w  czasie zerwania sto­
sunków d-^plioma-tycamych miedzy Amglją a Ro­

kiem sprawami saml ai®emi. Wreszcie orzemar 

wiał poseł G^ynbaum, który przytoczył fakt, i i  
w Łomży w hotelu mieszkał kandydat „jedyn- 
kF, za którego hotel płaciło (?) starostwo. 
Kiedy starostwo <dmowiło zapłacenia ostatnią 
racy rprawa się wydana.

Sprawy śląskie poruszył ks. Kraiczyrskl 
(Niemiec), atakując szczególnie Związek Pow­
stańców, Ks. Krajczyrski postawa! wniosek o 

skreślenie 1 zł. z budżetu ministerstwa epnaw

■Warszawa, (Tel. wł.) Rozprawy komisji bu­
dżetowej trwają dalej nad budżetem mnnete*-- 
stwa spraw wewnętrznych Mówią, ie około 
półnezy zabierze głos minister Skiadkowsłd.

niu specjalnych komisyj dla przedyskutowania 
kwestyj h-ezpieczeństwr i odszkodowania. Ob­
rady odbywają się dwa razy dziennie i mają 
charakter poufny". Co do czasu trwanń roko­
wań nie można uzyskać żadnych „ozytywnyća 
informacyj.

Mowa heśdeJit er&ka SresemaenE. sapowi: da 

wyraźną ofenzywę Niemiec w dziedzinie pob- 
tykl zagranicznei. Może dlatoego Brianó nie po 

jedzie Jo Genewy na czerwcową sesję Rady Li­
gi, co również zmusiło i Stres emamoa do zaniia* 
ru pozostania w domu.

Zgroma izenie wrześniowe Ligi Narodów za 
powiada się Durz! i wie, gdyż Lig: Dędz:e musia­
ła zająć sic rozbiojeniem i równocześnie obsa­
dzić szereg miejsc w Radeie Ligi. Z Londynu 
nadchodzą wieści, że Amgtja zgłosi akces do 

propozycji Kelloga, wysuwając jako motyw ko­
nieczność współpracy, z Amery tą, ponieważ od 

tego zależy rozbroicnie na morzu po k fcórenn 
dopiero może nastąpić rozbrojenie na lądziu 

Z tej decyzji Aiąglji nie może cieszyć się Fran­
cja

Należy zaznaczyć że Niemcy nieprzerwanie 

prowadzą kampanję przeciwko Pomorzu. Nawet; 
paryski „Matki ‘ choć na dalszej sinonie, udzie 

la głosu argumen' om niemieckim zresztą prze 
ważnie kłamliwym.

Wór listu ministra.
Koł: polrtyozme sądzą, że wynuana tej ko- 

'tspoi.dencii nie wnłynie na zmianę stanowi 
cka rządu w kwestr dalszego pobytu ks. Karo­
la w Anglii

sją był tego rodzaju pakt p^zj gotowany. OdłO- 
zouo go jednak ze względu na Anglję. Dr. Be­
nesz skorzystał prawdonod-bróz ze swej obec­
ności w Anglji, aby wysondować ooinię dy- 
plomacti anielskiej w tej sprawie.

Nowy Jork. (PAT.) Fo por ownej rozmowiJ 
z ambasadorem japońskim zaKOmunikowa* se­
kretarz stanu Kellog dziennikarzom, że postę­
powanie Jrponjl w Cbinacrt które uważnie śle­
dzi podobne jest do postępowania amraykań-

Wojna Japonji ?.Chinami.
Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą, 

ze jaDońska rada ministrów na ostaun‘em po­
siedzeniu po wysłuchaniu referatu miiusija woj­
ny zwołała radę wojenną. Wspólnie postano­
wiono zarządzić częściową mobilizację armji
i floty. Dzienniki japońskie oświadczają, że 
było to najważniejsze posiedzenie gabinetu od 

roku 1914. Siły armj. japońskiej na terytorium

Szantungu podwyż:zono do 54.000. Nota rządu 
japońskiego donosi o tem Francji, Anglji i Sta­
nom Zjednoczonym jako mocarstwom, które 
podpisały razem z Japonją w roku 1981 kon­
wencję chińską. Nota stwierdza, że siły skon­
centrowano w szantungi bez zajęcia na stah 
jakiegokolwiek terytorjum chińskiego.

Ameryka aprobuje postępowanie Japonji.
skiego w Nikaragui. Denurtamunt stanu jest 
przekonamy, że J i. pen ja pragnie tylko caromć 
żyzie i mienie swoich obywateli i ie  wycofa 
swe wojaka skóro nastąpi spokój.

V

R o k o w a n ia  p o E sk c - l ite w sM e .

Polityka zagraniczna na pierwszym planie
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Re. Siaro! koresponduje, ale wnjechać musi.
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Twarz w mroku nocnym.
-$ Przekład autoryzowany Er. J. Falka.

j )  .—i Pan£ tna samo zalety, Miss Bed­
ford —  rzekł grzecznie. Mr. Malpos zakazał 
pani pałi-ć?

— • N ie  mówiliśmy o tem —  odparła.
* —  W ie le  pani płaci tygodniowo.

Miała mu odpowiedzieć. k ;edy uprzytom 
niła sobie, że pytanie to jest impertynencją.

—  To  jeszcze nie ułożone —  rzekła 
i spojrzała na stojący na szafie zegar. —  
Froszę się nie gniewać, Mr. Marsbalt —  
rzekła —  ale muszę już iść. M im  jeszcze 
robotę.

Machnął reką nieciem liwie.
, /  — • Robota poczeka —  rzekł. —  Mam 

pani aużo do powiedzenia. Przypuszczam, 
że zajęcie, jakie pani dał Malpas, jest tylko 

i chwilowe. Jest to ekscentryczny stary dia­
beł, którego policja ma na oku.

Było to dla Audrey nowiną, ale nie 
okazana zdziwienia.

Mam pewne dow ody nrzypuszczać —  
mówił powoli Marshalt —  że dał on pani to 
zajecie, aby pania w>znać i  wejść z  nia 
w  bliższe stosu nki.

1 —  Mr. Marsbalt! —  zawołała oburzona,
xrvwa [ac się z miejsca.

- Rownawiamy, jak  prrzyiaciele —  
uspokaja! ją  Marshalt. —  Mówię pani to. 
co wie n...

■-—  Ban zmyśla. Prz d cihwilą mówiłeś 
pan, że nie znasz wcale Mn Malpasa.

Uśmiechnął się.

—  Otrzymałem pewno zupełne informa­
cje —  rzekł tonem "ngadkowym. —  Proszę 
usiąść, Miso Bedford.

— Muszę iść —  rzekła.
—  Ma pani czas. Chciałem rozmówić się 

z panią w  tej sprawne, a  dziew iąta godzina 
nie jest znów tak późną —  roześmiał się.

Usiadła niechętnie.
—  Znam panią dłużej, niż pan1 przypu­

szcza. Znałem już w  Fontwell, Chociaż remie 
pani nie może pamiętać. Audrey, myślę 
wciąż o pani. Uwielbiam cię.

Wstała, tym razem bez pośpiechu, a on 
poszedł za je j przykładem.

—  Mogę cię obsypać bogactwami, naj­
droższo —  rzeki.

—  W olę iść swoją, drogą —  odpowie­
działa z spokojem i  godnością, zmierzając 
do drzwi.

Jeszcze chwilkę błagał.
—  Traci pan czas na próżno, Mr. Mars­

halt —  rzekła zimno. N ie wiem dokładnie, 
o co panu chodzi, ale chciałabym się mylić 
w  ocenie pańskiej, propozycji. Przyszłam tu 
sadząc, że spotkam gentlemana, który 
w istocie pragnie użyczyć pomocy osobie 
skrzywdzonej... jak  to pan sam wspomnia­
łeś.

Teraz zmienił ton.
— 1 Pani przyszła, ponieważ po nią uo 

siałem —  rzekł —  i żaden rozumny czło­
wiek r ie  przypuści ani przez c l vrile. że zja­
dłem z panią obiad sam na sam wbrew iej 
woli.

S pó j zała na niego snrowo.
— • Pan zapomina o liście, k tóry mi przy 

siałeś i k tóry —  zawahała się... i
—  Jest w pani torebce —  uśmiechną!

się. — ' M e, droga pani. ptroszę Hyć rozum­
ną. I  proszę nie myśleć o odejściu, gdyś to 
skrzy dło budynku jest odcięte od reszty po- 
koji i klucz de n iego ma tylko jedna uprzy 
w ilejowana osoba. Jeśli pani będzie rozum­
ną i panią obdarzę tym przywilejem.

W ybiegła na korytarz. Drzwi, prowadzą­
ce do przedsionka, były zamknięte. Szarpa­
ła za  klamkę, ale drzwi^nawet ni drgnęły- 
W  chwilę potem objął ją  w oól i  nodnrosłszy, 
jak dziecko, zaniósł mimo ouoru, z  powro­
tem do małej jadalni.

Nadludzkim wysiłkiem  udało się jej 
jednak oswobodzić. Oczy je j padły na le­
żący na kredensie ostry nóż, za k tóry  chwy 
dla.

—  Zabiję pana, jeśli mnie dotkniesz! -  
rzekła bez tcliu. —  Proszę otworzyć drzwi

Lacy Marshalt b y ł w głębi duszy tchó­
rzem, to też cofnął się przed ostrzem nc„a.

—  N a  miłość Boską, tylko bez głupstw, 
zawołał. —  Ja chcę tylko pani pomóc.

—  Otwórz pan drzwi!
Sięgnął do kieszeni i w ydobył T>ęk klu­

czy. Usłyszała zerrzd, klucza i wyszła, szyb­
ko mijając go, do słabo oświetlonego kory­
tarza.

—  Czy mi pani przebaczy? —  szepnął.
N ie odpowiedziała, ale przeszła obok,

upuszczając nóż na dywan.
—  Na prawo —  szepnął, jakby wska­

zując je j drogę.
Usłuchała go i  skręciła w wąski kory­

tarz, chociaż instynkt i pamięć m ów iły jej, 
że droga do wolności w iodła nawprost. 
Znalazł się przy mej. za,nim uprzytomniła 
sobie niebezpieczeństwo. Zawahała się tylko 
na chwilę, poczem zaczęła biec wąskim ko­

rytarzem. N a koSću jego  natrafiła na scho­
dy, po których wbiegła, ścigana praei męż­
czyznę. W  zupełnej ciemności wspięła się 
po schodach służby. N ie  mogła sobie uprzy­
tomnić, ile  stopni paze-oiegła. N ag le stanę­
ła: kroki prześladowcy umilkły Ponad gło ­
wą jej, w  znacznej wysokości, znajdowało 
się okienko. N ie pozostawało ,re’ nic innego, 
jak. zawrócić. Zszedłszy po schodach o jedno 
piętro niżej, usłyszała płacz, cachy płacz 
kobiety.

Akustyka schodów by ła  tego rodzaju, że 
nie mogła określić, skąd płacz dochodzi — • 
z dołu, z  góry, c zy  też z  poza1 ściany dzi w 
lacej ja od sąsiedniego domu —  domu Mr. 
Malpasa!

Słuchała uważnie. Litanie ucichło zupeł­
nie. Uwaca je j zwróciła sie znów ku grożą­
cemu niebezpieczeństwu. Lacy  Marshalt n i« 
dawał znaku życia. Zeszła- jeszcze o jedno 
piętro niżej, uąjatrując się w  c eun ość do 
której oczy je j przyzwyczaiły się wkrótce 
tak, że mogła widzieć wyraźnie. Zeszła na 
piętro, na którem leżała mała jadalnia, i  do 
wąskiego korytarza, w iodącego na. wolność. 
An i śladu Marohalta.

I  nagle, k iedy ostrożnie skradała się 
przez korytarz, silna ręka objęta ią wnół 
druga zakryła je j usta; zaniesiono ją do ja ­
dalni Drzwi się zamknęły.

—  A  teraz mój ptaszku, —  głos Lacy  
Marshalla drżał z  triumfu, —  teraz poga- 
damy.

R zu c i ją  na fotel. Usiadła z  rozczochra­
nemu włosami, bez tchu, przyglądając się 
prześladowcy niespokojnemi oczyma.

rDaDzy ciąg nastąpi).

Zirykiy w i«T »i milimetrowy 
Ifelrwfofd . . •
Krdestane .  ■ •
P »  krenlea . . .  .
Na l-e*ei stronie .

15 gr. 
30 ;
35 ,
«  ,
50 _ CEiiY Drobne ogłoszenia od słowa .

Zamiejscowe ogłoszenia 300/» drotej 

Układ tabelaryczny 50*/o drotej

1 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

T Ę C Z A u ilustrowane pismo 
tygodniowe

daje w kaidyzn zeszycie oryginalną barwna okładkę. Próez ćużeeo aassbn pięknie ~  n -  
tograwnrze i innych technikach graficznych wykonanych ilustracyj przynosi , UJCZA*

Wkładką wielobarwną.
TĘCZA* drukjje stale nowele i powieści wybitnych autorów polskich i obcyeh, przy­

noś artykuły treści sprzecznej 1 literackiej ot to aktualnych zdjęć fotograficznych pro­
wadzi działy. , Wśród książek l czasopism*. „Ze sceny i ekrann* nrai; dział rozrywek

umysłowych.

„T Ę C Z A *11 j it zatem najmilsza, najpopularniejsza lekturą i p o w ln n r  zn a jd ow a ć  s ię  
w  k a żd ym  k u ltu ra ln ym  dom n.

Każdema, który w celu zaprenumerowania igłowi się do na„ po numery okazowe, wysy- 
łamy je odwrotna pocztą bezpłatnie.

Przeplata w rrrs i: cwartilnie zł. 14 pć.rp-znfe s ' -, rocznie zł. 51 —.

Numer Pojedynczy kosztuje zł. T40.

N^jsknteeznieiszy organ ocTlos^eniowy.
Zgłoszeni i przyjmuje Administracja: ’ oznań, Al. Marcinkowskiego 22, Warszawa, Aleja 
Je-ozolimsT i 89, Wilno, il. Dominikańska <, Lublin, Trakc ,vskie Przedmieście 4o, 
Kraków, uL św. Tomasza 35, ] vów, uh św. Wojciecha 20, l  ódf ul. Piotrkowska 47,

Katowice, ul św. Jana 14.

na mmi
Kraków, św. Tomasza 35.
( r ó g  ul icy św. K r z y l a )

poszukuje antykwaryczni^
X. Piotra Skargi: T. J. Żywoty Świętych

w 12-tu tomikach.
Zgłoszenia kierować należy wprost 

do lokalu Księgarni.

liii

jZSgjęśte ąlfi L-jpr.-A o ń
W- sr-J ..m* mr. m r

Po&czocHi
damskie i dziecinne, skar­
petki męskie w wielkim 
wyboru oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

Z ^ f j a
K r a k ó w ,  V” Iś ln a  4 .

n o i r . a s z k o  h a r ja i .
K  unieważnia zaginioną 
książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Bielsko 
rocznik 1904 385

K a n a r l l i i
hitrceńskio, wzorowe śpie­
waki, samce po 30 zi., 
samiczki po 10 zł wyśle 

pocztą za pobraniem

tajmki Stan. Ebohhia
ul Brzeźnicks 1472 

dawniej Kraków, ui. św. 
Gertrudy 10.

STALE W A: NE:
Za 00 —1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewenn 
znaki pieniężne z cza­

su wojny. •

FRIEDR. PETEN. 2XP0ET.

WURZBUHB (BAfMRJAj.

K s ię g a r n ia  K r a k o w s k a
KRAKÓW, ULICA SW. TOMASZA L. 35

(RÓG, UL. ŚW KRZYŻA)

$r*if safiiiprocecli towmu
się na opiasMai*Ą€yetk się

i w  „ S i m i e
t t

poleca z osiatnich nowości treści teologicznej;

A K C J A  K A T O L IC K A : Zbiór kazań, wydanych z po­
lecenia J. Em. Ks. Kardynała - Prymusa Hlonda
(rok 1928), 364 stron, w  ósemce zwykłej.

Cena egzempl, brosz. zł. 8.—  
Co najbardziej otwarU g.owy i najlepsze piorą 

duchowieństwa polskiego zmobilizował X. Kardynal- 
Pryraas Polski, żaby w książce tej wypowiedzieć to, 
oo jest potrzebne, aby kierunek naszego życia pu­
blicznego był katolickim. Książka ta zatem jeet 
w  najpełniejszym znaczeniu słowa „na uzasie“ .

Sw. Aureliusz Augustyn: Księga roz*nów duszy
z Bogiem i Księga podręczna . . . z ł  2.60

Bór Andrzej: Prześladowanie Kościoła kato­
lickiego w M eksyku ..................................zł 2.—

Kłos J. Ks.: Mowy ża łobn e ...............................zł 12.—
Św. -Alfons Liguori: Uwielbienia Marji, oz. U-' zł 3.30

o p r a w n e ............................... • • • z ł 4.80
I I  P. Ks.: Droga dziecięctwa duchownego. 

Rozmyślania na wszystkie dnie roku, 
część IV., broszurowane zł 5.— , op-awre zł 6.50 

Morawski M. K s T . J.: Celowość w naturze zł 2.50 
Pismo Święte T  o m III, na papierze zwykłym

broszurowane z ł 20; oprawne z ł 24.—  
z ilustracjami brosz, zł 21; opr. zł 25.—  

na papierze brew jaizowym  brosz, zł 22.—  
Skrudlik M. Dr: Zamachy na Kościół katolicki

w  Polsce . . . . . . . .  zł  3.—

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Katalog rozumowany na żądanie bezpłatnie.
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Już wyszedł i druku oczekiwany przez P. I. Księży Katechetów.
X ,  J .  S E U K A L S K S E G © :

Podręcznik metodyczny do nanki Historji Biblijnej T. I. Stary Testament . 
oprawne. .

Skład Główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków, ul. św. Tomasza L. 35, róg ul św. Krzyża

11 S! • - -J- S S-, * r a fi
p ' jf, ‘ ę. II) gt O a t
^ r  m n p. p r< p *  «r

1 1  1 8 .—  

. .  2 1 .—

Wydawca „Glos Narodu" Skę z ogr. odp< w. K, Holeksa, Rećaktnr naczelny Jan Matyasik. Ręflakior odpowiedzialny Józef W arcbahwski. Drukarnia^JRosm Naa r»du“ nod ia iz. R. Terka.


